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*r«nnxuerato zagranlosna 4 al. M gr. 
Artykuły nadesłane boa oznaczenie ho-
DOI-Hrjum uwalana aą aa baz piata* 
Heteptadw zarówno uiytyck Jak 1 ad-

rroooByeii rad akcja nla zwraca. 

Rok I X . Nr. 356 Łódź, środa 27 grudnia 1933 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
RRZED tekstem Ł J. i-RZ:> atrona 4X1 ajr. 
..a w. o,-no 1 lara. sir. B taro, w tekście 
40 gr„ NEKR..iogl 2S gr.. awyCŁ U gr. 
irtrona 1 0 Uuiii>«', drobna 12 gr. za wy* 
raz, dla poszukujący* pracy 10 gr., 
najmniejsza głoszenia L20 gr. dla 

oezrobot. 1 zł. Ogłuszenia dwukolorowe 
a 60 proc drożej: ogłoszenia zagranicz­
na 1 trójkolorowe o 10° proc drożej. 
Za termin druku I traso ogioazen 
administracja nie odpowiada. P. K. O, 

Nr. reooa 

Prezydent Macia zmart 
po operacji ślepej RiszUI 

Paryż, 27 grudnia. (Tel. wl.) Z Bar-1 Pułk. Macia był uważany ogólnie 
•etony donoszą, że prezydent Katalonii 
Mkownik Macia zmarł wczoraj w 
Jjleku 74 lat wskutek komplikacyj, Ja­
kie się wywiązały po odbytej przed ki l 

|hi dniami 
operacji ślepej kiszki, 

""grzeb prezydenta, który odbędzie 
p dziś, ma posiadać charakter wiel­
b i manifestacji narodowej. Za tydzień 
"arlamcnt kataloński dokona obioru no 
*ego prezydenta: — najwięcej szans 
N podobno obecny ambasador hisz­
pański w Brukseli, Salvator Albert. 

za 
bohatera narodowego Katalonii. 

Podczas dyktatury Primo de Rlvery, 
przebywając na emigracji, usiłował 
wkroczyć do Hiszpan]! dla dokonania 
zamachu stanu, a w czasie rewolucji w 
1931 r. odegrał wybitną rolę, ogłasza­
jąc w Barcelonie republikę .jeszcze 
przed upadkiem monarchii w Madry­
cie. Obrany następnie prezydentem au­
tonomicznej republiki kataJońskie], po­
zostawał na tem stanowisku do śmier­
ci. 

Zgon syna Dickensa. 

?YWY NIEBOSZCZYK. 
Dramatyczna wigilia zredukowanego urzędnika. 

p Radomsko, 27 grudnia. (Od wł. kor.) 
"zed miesiącem, za «»••"•«•«» ••/-h-.-Hia-drobne uchybie-

natury formalnej, został zwolniony 
**ez rejenta Planetę urzędnik, Fran­
ek Baworowskl, zamieszkały przy 

* V Narutowicza 42. 
Pi/.ejęty do głębi dotkliwym, moral-

™ I ciosem, oraz widząc w niedalekiej 
J^sPektywle życiowej nędzę bezrobot-

zdeterminowany do najwyższych 
ffanlc, postanowił 

pozbawić sie życia. 
2 zimna krwią opracował szczegóło 

*V Plan samobójstwa, przyczem upo-
J^dkował pedantycznie wszystkie do-
^jnenty, napisał szereg listów do ro-
FFNY j przyjaciół oraz przygotował 120 
'• na koszta pogrzebu. 

L Ponieważ chciał młeć pewną gwa-
Pjcję, ż e wszystko będzie należycie 
Ptatwlone, przeto wysłał list do swego 
Fata, prof. gimn. w Kaliszu, Michała, z 
Fośbą, by tenże święta Bożego Naro-
Pfcnla 

spędził w Radomsku. 
• Stosownie do zaproszenia w dniu 24 
' " i . nocnym poclągłem przyjechał 
r^' Michał Baworowskl, który zapo-
?0ca. pukania w okno obudził śpiącego 
"^ta. 
, .Po pewnej chwili Franciszek przez 
s" , c 'k podał przybyłemu klucz od mie­wania I w tymże momencie gdy ten 

w lerał drzwi strzałem pod brodę 
pozbawił sie życia. 

Kula przebiwszy mózg I czaszkę 
" " ^ i l a w suficie. 
, Tragicznie zmarły cieszył słe nlepo-
*'«kowaiia oplnją, był dobrym patriotą, 
™e*ąc do pierwszych obrońców Lwo­

wa w walkach z Ukraińcami w 1918 ro­
ku i przeciw bolszewikom w 1920 roku. 

Wypada nadmienić, że jest to już 
drugi wypadek samobójstwa, popełnio­
ny przez i tr /oo ika, zatrudnionego 
kancelarii reduta Planety. 

Henry Dickens, syn słynnego twórcy 
w | „Klubu Pickwicka" zmarł w Londynie. 

Dickens pozostawił 16 wnuków i był 
bardzo podobny do swego ojca-

Dwaj złodzieje na wieży kościelnej. 
Spostrzeżenie czujnego kościelnego. 

Wieluń, 27 grudnia. W wigilję Boże­
go Narodzenia dokonano zuchwałej kra­
dzieży w kościele farnyra w Wieluniu. 

Wieczorem gdy po odprawionych nie 
szporach kościół został zamknięty 

ukryci na wieży kościelnej 
dwaj osobnicy .rozbijali znajdujące się 
w kościele ws: ,tkie skarbonki, a znaj­
dujące się w nich pieniądze skradli. 

Złodziejom udałoby się prawdopo. 
dobnie ujść z kościoła bezkarnie gdyby 
nie to, że zostali spostrzeżeni a raczej 
usłyszeni przez kościelnego w chwili gdy 
otworzył kościół na pasterkę. Kościel­

ny mając słuszne przeczucie, że w ko­
ściele znajdują się złodzieje zamknął 
drzwi spowrotem i dał znać policji o 
swem przypuszczeniu. 

Przeprowadzona niezwłocznie rewi­
zja przyczyniła się do ujęcia złodziei u-
krytych na szczycie wieży kościoła. 

Po zabraniu ich na posterunek PP. o-
kazało się, że są to tak zw. „podróżni" 
Bartosiewicz vel Stankiewicz Wł. lat 18 
z Białegostoku i Frontczak Ant. lat 22 ze 
Zduóskiej-WolL Przy aresztowanych no-
licja znalazła 20 zł. 34 grosze. 

Nauczyciel strzelił do kierownika szkoły. 
Zagadkowe zajście w Rydułtowach. 

Rybnik, 27 grudnia. Zdarzyło się w 
godzinach porannych w Rydułtowach 
zajście, które tylko dzięki dziwnym tra 
fem nie zakończyło się tragicznie. Nau­
czyciel szkoły powszechnej Zenker 
Władysław w czasie spotkania się na 
podwórzu szkoły I I z kierownikiem tej­
że. Dechowem Oskarem, strzelił do 

obniżki 
Lokatorzy starych domów żądała 

Obszerny memorjał do rządu i sejmu. 
o 33 procent. 

Warszawa, 27 grudnia. W ostatnich 
dniach bawiły w Warszawie delegacje 
związków lokatorskich z szeregu więk­
szych miast prowincjonalnych w sprawie 
podjęcia u rządu akcji 

o obniżkę komornego 
W nadchodzącym tygodniu centralny 
związek lokatorów złoży premierowi-
ministrom, marszałkom Sejmu i Senatu, 
oraz klubom poselskim obszerny memo­
rjał, w którym domaga się obniżenia 

40 OSÓB ZGINĘŁO 
w czasie wybuchu wulkanu. 

Londyn, 27 grudnia. (Tel. wł.) Z To 
kio donoszą o wyBuchu wulkanu Kaszl 
mura. Według dotychczasowych wiado 
mości poniosło śmierć 40 osób, a -4 
Jest ciężko rannych. 

komornego tykuły pierwszej potrzeby oraz obniżką 
w nowych domach o 25 proceot, zarobków we wszystkich gałęziach prze-

w starych o 33 procent, motywując swo mysłu. 
je żądanie obniżeniem cen na główne ar- • 

niego z pistoletu. Pocisk przebił De­
ckowi marynarkę na prawym r a ­
mieniu bez uszkodzenia ciała. Zenker 
w dalszym ciągu naciskał cyngiel, po­
nieważ zaś broń zacięła się, .zamierzał 
ją powtórnie naładować. Moment ten 
wykorzystał kier. szkoły, który 

wytrąci ł mu broń, 
z ręki. Tła całe] sprawy nie zdołano 
dotychczas ustalić, gdyż Zenker Jak i 
Dechow zeznają, iż nie mają żadne] 
wzajemne] urazy do siebie. — Stwier­
dzono Jedynie, że Zenker, który posia­
da zezwolenie na noszenie broni pal­
ne], cierpł od dłuższego czasu 

na rozstrój nerwowy. 
Wymieniony został przez organa pot!<v 
cyjne przytrzymany I po ukończę -* i 
dochodzeń odstawiony zostań!.. ^ »'e 
złenta karno-śledczego w Rybniku. 

Straszliwe sceny na miejscu katastrofy kolejowej. 
czas 
Wstrząsający opis naocznego 

wydobyto 203 trupy. 
icy opis naocznego świadka. • • • • • • 

Paryż, 27 grudnia. Cała Francja po 
zostaje nadal pod wrażeniem straszli-

n B f f l A l l f f f z ło to , srebro, z e -
9 M M M ~ ™ * ^ w ł w • W g a r k i oraz wszelką 
inną bituterję kupuje się i sprzedaje najlepiej 

' rhr/.ef§rtjańgkim sklepie B. K O W A L S K I 
eaaaaał P i o t r k o w s k a 3. — — aaaanal 

W j bandyci zawisną na szubienicy. 
Poj^wawym napadzie na Chojnach 

i Nowak „ l e byfzabójcą V 4 m m ^ ^ ^ l ^ ^ 
L Łódź, 27 grudnia. Dwa napady ra-
3 o w c dokonane w Chojnach, aż na-
h"Vt dosadni? świadczą o niebezpiecz-

elemencie zamieszkującym to 
"'-edtnleście Łodzi. 
h Osobnicy, będący przeważnie w ko-
L?|J z kodeksem karnym, dla zdobycia 

' ' K I I czy kilkudziesięciu złotych, po-
tebnych im na pijaństwo, decydują się 

? czyny, które prowadzą wprost pod 
^hienlce. 
L Dowodem tego, poza napadem do­
d a n y m niedawno na skład win 1 wó-
*k p r z y ulicy Rzgowskiej 52, przypie-
*t?lowanym śmiercią i. p. Stefana An-
*sza _ funkcjonariusza policji pań-

r^owej, Jest krwawy rabunek dokona-
Y ubiegłej niedzieli przy zbiegu ulicy 
"Ryńskiej i Wesołej, 

i Szczegóły napadu tego podały Już 
pwnnlkl. 
fc Trzej bandyci ograbili kasjerkę skle 
r Monjalnego Helenę Klajn, zamiesz-
f \ przy ulicy Rzgowskie] 7. Klajnów-
JJ inkasowała pieniądze za towary 
? r*edawane na raty 1 posiadała w te-

około 400 złotych. 
r Bandyci ogłuszyli Inkasentkę ude-
łfet!'em pięści w głowę I zrabowawszy 

c^«ę rzucili się do ucieczki, 
A Napad miał miejsce około godziny 3 
I Południu. Przechodnie zaczęli ścigać 

a n dytów, którzy ostrzeliwali sie gę. 

sto. 
Ofiarą strzelaniny padło 5 osób: Ste­

fan Małek, Jan I Stefan bracia Wybór, 
Aiired Rumkowski i Kazimierz Defe-
ciiiski. Rannych przewieziono do szpi­
tala Okręgowego Kasy Chorych przy 
ulicy Zagajnlkowe], gdzie w kilka go­
dzin późnie] Jan Wybór naskutek od­
niesionych ran zmarł. 

Pozostali ranni znajdują się przy 
życiu, i Jak się dowiadujemy w stanie 
ich 

zaszła pewna poprawa. 
Najgroźniejszy Jest stan brata zmarłe­
go już Jana Wybora — Stefana, któ­
ry Jest ranny w klatkę piersiową. 

Pościg, Jak już o tem wiadomo, za 
kończył się postrzeleniem Jednego ze 
sprawców napadu niejakiego 26-leiule 
go Bolesława Nowaka, zamieszkałego 
w Chojnach, niebezpiecznego opryszka, 
karanego już kilkakrotnie więzieniem. 

Wszczęte przez policję dochodzenie 
przyczyniło się do ujęcia 

dwóch pozostałych bandytów, 
których nazwiska trzymane są jednak 
narazie w tajemnicy. 

Postrzelony bandyta Nowak prze­
bywa na kuracji w szpitalu miejskim 
św. Józefa przy ulicy Drewnowskiej. 

Dochodzenie prowadzone jest w try 
bie doraźnym i niewątpliwie Nowak i 
jego wspólnicy zawisna na szubienicy. 

W związku z ujęciem sprawców na 
padu na Klajnówne poczęto identyfiko­
wać ich ze sprawcami zabicia ś. p. Ste 
fana Andysza. 

Jak się jednak dowiadujemy wersja 
ta nie odpowiada prawdzie. 

Daisze dochodzenie trwa w całej 
ie łu i . 

Wyników Jego spodziewać się nale 
ży w dniach najbliższych. 

Dolar 5.60 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

nia 5.65, w płacenia 5.60, dolar złoty wżą 
daniu 8.95, w płaceniu 8.92, funt angiel­
ski w żądaniu 2 9 1 0 , w płaceniu 29, ru­
bel złoty w żądaniu 4.68, w płaceniu 4.65 
marką w żądaniu 2,] 2 i pół, w płaceniu 
2.12, za 100 franków francuskich w żą­
daniu 35, w płaceniu 34,85. 

Bank Polski w godzinach rannych ku 
pował dolary po 5 57, 

I D Ź W I Ę K O W Y 
-T.INO-TEATB ^Zgierska 28. ZACHĘTA 

Dziś 1 dni następnych S 

Pod Twoja Obronę I 
W rolach głównych: I 

ADAM BRODZISZ, MARJA BOGDA. I 
WŁADYSŁAW WALTER i inni. 

we] katastrofy kolejowej między stacja 
mi Vaires-Torey i Lagny-Thorigny, w 
odległości 25 km. od Paryża, gdzie po­
ciąg pośpieszny Paryż - Strasburg z 
szybkością 105 km. najechał na pociąg 
ParyżrNancy. 

Korespondent stwierdza, że natych 
miast po katastrofie słyszano z wnę­
trza wozów rozdzierające powietrze 

krzyki rannych, wołających 
o pomoc. Na miejscu nie było ani robot 
nlków, ani też lekarzy. Dopiero w 
dwie godziny potem nadjechał pierw­

szy pociąg ratowniczy z Paryża. 
Akcja ratownicza natrafiała na wiel 

kle trudności spowodu silnego mrozu. 
Pewną ciężko ranną kobietę wydoby­
wano przez pełne cztery godziny z gru 
zów połamanego wozu. 

Wśród podróżnych odnaczył się w 
szczególności pewien francuski mary­
narz, nazwiskiem Ansem, który — acz­
kolwiek, sam ranny — pracował «ała 
noc nad wydobywaniem ofiar, 

dopóki nie zemdlał. 
(Dokończenie na str. 2 -e j / 

2 0 0 t o n n i l g r 
wiozą do Polski kupcy greccy. 

Warszawa, 27 grudnia. Kupcy grec- transportów owoców południowych. W 
cy na podstawie umów. kompensacy]- najbliższych dniach nadejść ma do War­
nych otrzymali prawo wwozu kilku szawy 200 tonn fig suszonych. 

Lot eskadry francuskiej dookoła Sahary. 

Francuski minister lotnictwa Pierre Cot przechodzi ^rzed frontem kompanji ho-
norowei Senegalczyków w Algierze po powitaniu eskadry generała Vullemina, 

która przebyła dystans 26,000 kilt^etrów. 
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ŚWIĄTECZNY PROGRAM ATRAKCYJ 

4 I r i a n , 4 P .rnando, 3 H a r r y . , Leo Sparl oraz doskonalą orkiestra 

The Weinroth Band 

Wszystkich zapraszamy na najweselszą 

J „NOC SYLWESTROWĄ" do 
T 1» * ** w l c l l t l podwójny program. Moo niespodziane'-

FF 1 3DarinU Prozlmy o wcześniejsze rezerwowani* stolików. 

Wstrząsające sceny 
na miejscu katastrofy kolejowej. 

Dokończenie ze str. 1-ej.) 
Jeden z na<K.-nych świadków, który 

jechał pociągiem opowiada: 
,,W naszym przedziale znajdowało 

siej 8 osób. Rozmawialiśmy głośno o celu 
naszej podróży, kiedy nagie nastąpiła 
silos detonacja. Były to jak sio. póź­
niej okazało — sygnały akustyczne, któ­
re eksplodowały pod naszym wozem. Za 
chwilą usłyszeliśmy straszny trzask, jak 
gdyby uderzenie pioruna, Nastała cał­
kowita ciemność. Wóz na*z pochylił sie, 
i wywrócił. Zaraz potem rozległy sie roz 
psczliwe wolanta o pomoc, oraz płscz 
dzieci. W moich oczach zmarł poseł Roi 
in, któremu sterałem sie, przyjść" w ostał 
niej chwili z pomocą". 

Paryż, 27 grudnia. Aresztowany 
maszynista pociągu Paryż-Strasburg, 
który w przebiegu swe] 22-letniej służ­
by nie popełnił ani jednego przekrocze­
nia służbowego, zapewnia, że linie by­
łe wolne, podczas gdy maszynista po­
ciągu Paryż-Nancy twierdzi, że linia 
była sygnałem ostrzegawczym zam* 
knięla. 

Przyczyna katastrofy nie została Je­
szcze dotąd urzędowo stwierdzona. Na 
totnlast faktem jest, że organizacja akcii 
taiownlcze] funkcjonowała wadliwie, 
zwlększalac Ilość ofiar katastrofy. W 
pierwszych trzech godzinach po kata­
strofie stały do dyspozycji tylko Jedne 
nosie. Wielu spośród rannych zmarło 
na skutek 

zimna i upływu krwi . 
Paryż, 27 grudnia. — Pogrzeb ofiar 

'"Jbedzie się dziś w środę Z paryskiego 
dworca wschodniego. 

Koleje francuskie będą musiały zapła 
•jć rodzinom zabitych oraz rannym 

odszkodowanie w ogólnej sumie prze 
szło 100 miljonów franków. 

Lista ofiar katastrofalnego zderze­
nia się dwóch pociągów pośpiesznych 
pod Lagny, obejmuje dotychczas na­
zwiska 203 zabitych. 

Beznadziejny stan licznych rannych 
każe przypuszczać, że cyfra ta niestety, 
nie zamknie krwawego bilansu tej naj­
większej tragedji w historji kolejnictwa 
francuskiego. W katastrofie straciło ży­
cie również 4 Polaków, 
a mianowicie: Albert Scibalski. majster 
murarski, Stefanja Zielińska i Teofila 
Mysiorska, oraz 2-lctni jej synek, Józef 
Mysiorski. 

Odpowiedzialność mechanika i pala 
cza lokomotywy cxpressu Paryż—Stras 
burg nic została do tej chwili ustalona. 

Z zeznań świadków zdaje się wyni­
kać, że fatalny semafor był w chwili 
przejazdu pociągu zamknięty. 

Udowodniono jednakowoż, że mimo 
zamknięcia semaforu, syrena lokomo-
tywy, która w takim wypadku winna 
działać automatycznie, nie odezwała 
się, zaś petardy wybuchły dopiero po 
przejeździe ostatnich wagonów pociągu 
przez semafor. 

Niedoskonałość materjału sygnaliza­
cyjnego i staroświeckie wagony, używa 
ne na tej linji są przedmiotem gwałtow­
nej krytyki W Paryżu. 

Paryż, 27 G R U D N I A - — W dalszym 
ciągu napływają z całego świata depe­
sze kondolencyjne spowodu strasznej 
katastrofy kolejowej pod Lagny. 

Wyrazy współczucia złożyli wsry-
scy akredytowani w Paryżu przedstawi­
ciele P A Ń S T W obcych. 

Stioizgiwa śnieżyca w Ameryce. 
500 osób zaginęło. 

L-ondya, 27 grudnia. Z Nowego Jorku doue-
Z4 o strasznej śnieżycy, jaka scalata w St. 
:;fcdjioc*onycii od 44 godzin. śnieżycą U objęta 
ostała cała północno-wschodnia czcić kr akt. 
V Chicago i w Nowym Jorku mitoołć powłoki 
nieżnei wynosi 8 całł. W Nowym Jorku z a m 
ażowano do uprzątania śnieKit 

20,000 bezrobotnych. 

Na rzece Hudson i na Atlantyku panuje wi­
chura śnieżna. Istnieje obawa, iż. 

okoto 300 rybaków, 
V ."ry wyruszyli 48 zodzin temu na polów ryb, 

tonęło. Spowodu śnieżycy postradało tycie o-
•{koło 200 osób, które znalazły sie na dresach. 

I Śnieg zasypał fzeres małych domostw. 

Kradzież akt z Urzędu Skarbowego, 
Dwa] kupcy na ławie oskarżonych 

Kalisz, 27 grudnia. W urzędzie Skar­
bowym w Kaliszu zaginęły w tajemniczy 
sposób akta, dokumenty i asy gnaty han 
dlowe, opiewające na nazwiska Icka 
Kormana i Mendla Harczyka, dwóch 
przedsiębiorców zbożowych. Od dwóch 
lat Harczyk i Koman prowadzili swe 
przedsiębiorstwa 

bez patentów 
->r?ez co narazili Skarb Państwa na po* 

żne straty, nie płacąc także podat-
Ućv/. 

Przedsiębiorcy ci chcąc uniknąć nie-
• l i ł y c h konsekwencyj nostanowili w ja-

Ici! sposób wydobyć akta swe T Urzędu 
'-'karbowego. | oczywiście akta te w ta-
~mnfczy sposób zaginęły. Po rewizji 

przeprowadzonej u Harczyka i Kormana 
usiłowali oni 

przekupić urzędnika policji, 
prowadzącego śledztwo, dając mu ła­
pówkę 500 zł. Okazało się to wszystko 
daremne, gdyż urzędnik pieniądze, wziął 
i zameldował władzy przełożonej. Har­
czyk i Korman zasiedli na ławie oskarźo 
nych sądu Okręgowego w Kaliszu, któ­
ry po przeprowadzeniu rozprawy skazał 
Icka Kormana i Mendla Harczyka po 6 
mies. więzienia orar 1.000 zł. grzywny 
z zamianą na 2 mios. więzienia. Na roz­
prawie obaj kombinatorzy tłumaczyli 
się, iż nie mogli wykupić patentu, gdyż 
interes źle prosperował. 

ĆYCIE ZGIERZA. 
Sąd grodzki w nowym lokalu. 

nu ustali śledztwo policyj Zgierz, 27 grudnia. 
Sąd Grodzki w Zgierzu mieszczący 

<ię od kilkunastu lat przy ulicy Piłsud­
S K I E G O Nr. 42, został przeniesiony do 
domu Nr, 28 przy tejże ulicy. 

SAMOBÓJSTWO URZĘDNIKA KASY 
CHORYCH W ZGIERZU. 

Zgierz, 27 grudnia. Popełnił tu samo-
' ńj;two przez powieszenie, pracownik 
Kasy Chorych w Zgierzu Ignacy Czapliń 

L I . Przyczyna samobójstwa Czapliń­
s k i e g o nic znana, złe warunki msterjal-
N E wykluczone, ponieważ denat był 
człowiekiem zamożnym, prócz posady 
w Kasie Chorych posiadał bowiem kilka 
warsztatów tkackich, kilka mórg ziemi 
i innych mniejszych objektów. Co było 

PRZYBLAKAL się buldog, odebrać mo­
żna za zwrotem kosztów Żórawin 20, 
Radogoszcz, Reszka-

ZAGINAŁA książeczka Kasy Chorych 
na nazwisko Józef Ziółkowski zam. ul. 
Dobra 3. 

powodem 
ne. 

KRADZIEŻ. 
Zgierz, 27 grudnia. W sob c wigilij­

ną, rodzina Posempki, właściciela do­
mów przy ul. Kościuszki w Zgierzu, zdu 
miona była, gdy przybywszy do miesz­
kania zauważyła, że w czasie ich nie­
obecności złożyli wizytę złodzieje. Za. 
brali oni na pamiątkę jako podarki 
gwiazdkowe co się tylko dało, ogałaca-
jąc mieszkanie prawie doszczętnie. 

Solidarność robotników. 
Zgierz, 27 grudnia. 
Wybuchł strajk w fabryce braci 

Skosowskich w Zgierzu, przy ulicy Ge­
nerała Dąbrowskiego 31. Strajk ma po­
dłoże solidarności. Administracja fabryki 

zredukowała 4 robotników, 
przeciwko czemu wypowiedzieli się 
wszyscy robotnicy i na znak protestu 
porzucili pracę. Firma zatrudniało 2 0 ro 
botników ns dwie zmiany. 

Zgon inżyniera na cmentarzu. 
Smutny wypadek podczas pogrzebu. 

Poznań, 27 grudnia. (Teł. wł.) W cza 
sie pogrzebu na cmentarzu w parafji 
farnej w Poznaniu idący za konduktem 
inż. Stanisław Razunowski w towarzy­
stwie swej żony nagle zasłabł i nieba­
wem wyzionął ducha. 

Ksiądz zdołał umierającemu udzielić 
jeszcze ostatnich Sakramentów Świę­
tych. Zwłoki zabrało z cmentarza po­
gotowie ratunkowe, którego lekarz 
stwierdził śmierć inż. R., wskutek uda­
ru serca. 

Umysłowo-chory starzec z obawy przed ogniem 
skoczył z II-go piętra na bruk. 

Sosnowiec, 27 grudnia. Okoto godzi­
ny 11.15 przechodnie i mieszkańcy uli­
cy Proszkowskiej w Sosnowcu zauwa­
żyli dym wydobywający się szczelina­
mi okien i drzwi z mieszkania pod nr. 4 
na II piętrze, co spowodowało 

alarm straży pożarnej. 
Nagle otworzyło się okno, zamkniętego 
mieszkania i na parapecie ukazał się 
starszy już mężczyzna. 

Człowiek ten stanął w oknie i sko­
czywszy w dół, legł bez ruchu na ka­
miennym bruku ulicy. 

Wkrótce zjawiła się policja, przy-
czem wstępne śledztwo wyjaśniło stra­
szna, trancdję zabitego starca. Jest to 
71-letni Franciszek Bartonik, umysłowo 
chory, który pozostawiony w domu bez 
opieki, zamknął drzwi mieszkania, cala. 
pościel i garderobę złożył w stos na 
podłodze, a następnie zapalił. Widok 0 -
GNIA wzbudził w nim jednak szalona 
trwogę i nic zdając sobie sprawy zc 
swego postępku, otworzył okno. POPEŁ­
NIAJĄC samobójstwo. 

F O S F A T Y N A 
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Stały „lokator" wiezienia. 
Aresztowanie kompana „Szpicnródki". 

Sosnowiec, 27 grudnia. Sosnowiec­
ka policja ujęła na swym terenie oddaw 
na poszukiwanego przez władze sądo­
we w Częstochowie Pawła Skrzypcza­
ka z Królewskiej Huty liczącego lat 
40, z czego 

15 spędził on w różnych 

więzieniach. 
Ostatnio Skrzypczaka łączyły zażyłe 
stosunki ze znanym włamywaczem 
„Szplcbródką". 

Ujętego przestępcę pod silną eskor 
tą sprowadzono do Częstochowy i 0 -
sadzono w areszcie śledczym. 

Trup przy piecu centralnego ogrzewania 
Kronika Pogotowia Ratunkowego 

Lód/., dnia 27 grudnia. W dniu wczo 
rajszym, w.godzinach wieczornych, w 
mieszkaniu własnem przy ulicy 11 -L i ­
stopada 10 uległa zaczadzeniu 70-letnia 
FrajdJa Rozenblum, bezrobotna. Zawez 
wany lekarz pogotowia ratunkowego, 
po udzieleniu pierwszej pomocy, prze­
wiózł ofiarę wypadku do szpitala miej­
skiego w Radogoszczu. 

Przyczyną zaczadzenia wadliwa 
konstrukcja przewodu kominowego. 

W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Brzezińskiej 152, 26-letni Jan Konik, bę 
dąc pijany, usiłował pozbawić się życia 
przez poderżnięcie gardła brzytwą. Ję 
ki desperata usłyszeli sąsiedzi, którzy 

Zasypie nas śnieg... 
Stan pogody w todzl. 

Łódź. 27 grudnia. Temperatura o go­
dzinie 8-ej rano — 2 stopnie. Ciśnienie 
barometryczne 7 9 5 , 2 . Słabe wiatry po-
łudniowo-zachodnie przy chyżości 3 m. 
na sekundę. W o b e c utrzymania się stanu 
ciśnienia przewidywana pogoda bez 
zmian z dalszemi opadami śnieżnemi 

niezwłocznie, zaalarmowali pogotowie. 
Przybyły lekarz przewiózł desperata 
do szpitala. Stan Konika jest ciężki. 

W budynku Powszechnego Zakła­
du Ubezpieczeń Wzajemnych przy 
Alejach Kościuszki 57, uległ zaczadze­
niu dozorca tego domu 45-lctnl Stani­
sław Banasiak. 

Banasiak nad ranem udał się do pi­
wnicy, celem skontrolowania pieca, za­
silającego centralne ogrzewanie. Oko­
ło godziny S rano żona Banasiaka za­
niepokojona nieobecnością męża 

udała się do piwnicy. 
Piwnica była pełna ulatniającego się 
czadu, zaś obok pieca leżał Banasiak. 
Krzyk niewiasty zaalarmował przechod 
niów i domowników. Banasiaka wynie­
siono z piwnicy i zaalarmowano pogo­
towie. Przybyły lekarz stwierdził już 
jednak tylko zgon dozorcy, którego 
zwłoki przewiezione zostały do pro­
sektorium miejskiego. 

Jak się okazało przyczyną śmiertel­
nego zaczadzenia było pęknięcie Jednej 
z rur odprowadzających ciepło do kalo­
ryferów. 
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Z Y C I E PABJANIC . 

Kradzież w sklepiku uczniowskim. 
Złodzieje zabrali książki, zeszyty i pieniądze. 

Pabianice, dnia 27 grudnia. Do jed­
nej z sal szkolnych szkoły powszech­
nej im, Promyka przy ulicy Pułaskie­
go zakradli się złodzieje. W sali tej 
znajdowała się szafa zawierająca skle­
pik uczniowski, którą złoczyńcy roz­
bili, zabierając 

całą ]ei zawartość 
w postaci zeszytów, książek i t. p. 
przyborów szkolnych. W kasie sklepi­
ku znajdowało się oprócz tego 35 zło­
tych zebrane ze składek. Pieniądze te 
również stały się łupem złodziei. Kra­
dzież zauważyła woźna szkoły Lisow­
ska o godzinie 4-ej rano. Zawiadomiona 
o kradzieży policja prowadzi szczegó­
łowe śledztwo: Liczne ślady włamania, 
pozostawione na miejscu niechybnie na 
prowadzą organa bezpieczeństwa na 
na trop złodziei. 
O BIBLJOTEKE DLA SIEROCIŃCA. 

Zarząd Ochrony Katolickiej posta­
nowił zorganizować dla dzieci swej 
pieczy powierzonych bibljotekę, prze­
znaczając na ten cel 50 złotych. Ze 
względu na trudności finansowe, z jakie 
mi zarząd się boryka, przeznaczone na 
ten ceł 

zbyt małą kwotę. 
Dlatego też zarząd zwraca się z gorą-

Kino Dźwiękowe I | 

RAKIETA 
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k o l a m a n t ó w C l a r k G a b l e 
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cym apelem do społeczeństwa o skła­
danie ofiar na zakup biblioteki dla Sie 
rocińca w postaci książek przeznaczo­
nych dla młodych czytelników, lub 
pewnych choćby drobnych kwot pie­
niężnych. 

Ofiary należy kierować wprost do 
Ochrony przy ul. Św. Jana. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W odpowiedzi na życzenia świąteczna, zło*** 
Ojcu świętemu przez kolegjum kardynalskie 1 
re rzymska, z okazji Świat Bożego Narodzenia. Oj­
ciec święty wyglozll dłuższe przemówienie. W m * * ^ 
•woj wymzlt zadowolenie z roku odkupienia, który 
tylu duszach wzbudził nowe uczucia szlachetne 1 P0 0 

niosła oraz pozdrowił wszystkich pielgrzymów. P " 
XI - ty zauważył, iż wie o ogólnem. oczekiwania* 
wielka mowo Ojca świętego z okazji slożenia Sł**4" 
przez kardynałów. 

Oczekujący zawiodą sl« — powiedział Ojciec *•» 
ty — gdyt mowa nie będzie zhwt wielka, ani «śj»* 
szczególna, wartość. Tem niemniej Ojciec awlety °** 
ta, l i oczekiwano nletyle Jego zdania, o tle chodzi 
warunki powszoclinego bytowania, llo oci** '** 
rad ojcowskich. Omawiając kwest Je t. iw. stery'1* 
ojl, Ojciec święty, odwołując ale do tekstu 
kongregacji lnkwlzycyjnej z 1881 roku, oraz 
tekatu encykliki „Caatl Connubl". stwierdził. *" * 
tych dokumentach wyrażony Jest azeroko pogląd 
tykanu na te sprawę. . 

Wreszcie przechodząc do caloksztalts syt*"-
śwlatowcj. przedstawiającej ale. Jako splot , P n , " j 
wleństw 1 pokrzyżowanych Interesów, Ojciec 
zacytował odpowiedz Napoleona Pierwszego, *» 
wojny potrzeba pieniędzy, pieniędzy I P ' * N ' , * J 
tak samo OJolec Święty ma Jedno alowo. Jedyna * 
powledzl ns. pytania, co należy czynić, aby VNTC 

działać temu. co sie dzieje obecnie, trzeba •)« 
dllć, modlić i modlić. 

Ojciec święty tyle chce światu powledzW, * d-
wydaje mu ile, 1* nazbyt wiele zbytecznych sio* 
dzie wyrzekli ostatnio. 

(—) rotwlerdza sie pogłoska • inteuwencjl H"'*! 
djl w aprawla wstrzymania wykonania wyroku *" 
ran dar Lubbem. 

(—) Wizyta Boncoura w Warszawie wstała °* | 
sona do lutego. 

(—) Delegat rządu włoskiego wiceminister SuvKj* 
przybywa do Wiednia, aby podkreślić mocne 
Mussollnlego do utrzymania niezawisłości Austrji łL , 

(—) W Nowym Torku nacjonaliści ornUan»M 
mordowali podczas pasterki ormiańskiego areyh 
pa Touryana. 

( - ) We wtorek. Jako w przeddzień plłtn»»* K 3 Z3C 
rocznicy wybuchu powstania wielkopolskiego i <"* '.FFCH NA U 
bodzenl* Wielkopolski, od .Jarzma pruskiego, P^ANO f l 
czely sio w Poznaniu uroczystości, które zorg*" 1* 0 

specjalny komitat pod protektoratem wojewody J'' 
znansklego. złożony B pp.i Raczyńskiego I dowóM 
O. K. z przedstawicieli wszystkich organIzaoyJ > 
wojskowych. 

Po nabożeństwie uczestnicy uroczystości prz e l t > 

pochodem ulicami miasta, 
(—) W nocy s aobotr » • niedziele dokonano * 

dzl niezwykła śmiałego włamania do składu f u ' e r " 
muela Sieradzkiego przy ulicy Piotrkowskiej 1*. 

Plarwaiy stwierdził włamanie p, Sieradzki. kt'-"" 
przybył do składu w niedziele rano 1 ekonsteto* 
brak futer wartości ponad 30.000 złotych oraa bi*" t c" 
1 gotówki * kasetki, mieszczącej ila w Jednej * '"" 
lad biurka. 

Jak sie okaaało włamywacza pracowali nad u•• 
wleniem aobla kradzieży cala święta Przebili «*' 
net długości siedmiu metrów z posesji przy »1 
wadź*lej A. Podkop etagnat ale od piwnicy d<"" 
prsy ulicy Zawadzkiej | biegi pad cukiernie W«»°' 
•kiego, składem ram Spokojnego 1 kolektura S. r ' ' 
etermana przy ulicy Piotrkowskiej 18. 

Złodzieje zakradli ale na poseaje przy uUey t * 9 > <

l , 
klej 9, gdzie znajduje sie wylot podkopu. i*"c 

w sobotę przed zamknięciem bram t aachowuj*0 

kia środki ostrotaoscl dostali alt do piwnicy, triit*ic7i. 
cej Bit pod składem foter. Przebiwszy otwór W , u l 

cle piwnicy dostali sie do składu, skad skradli 
1 zrabowali blżuterje. 

Po dokonaniu kradzieży włamywacze naJP r**L 
podobntej otworzyli wytrychem bramę przy s lW 
wadzkiej I dostawszy ii« na ulice wywieźli i a f 

rożka lub samochodem. 
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(—) Przy ulicy SrebrzyńskleJ 83 w Lodzi w 
kaniu nieobecnych rodziców postrzeli ale * m ' e r l 

nie 14-letnl ayn b. senatora PP8 — Daniele*"* 
wkrótce zmarł. 

(—) W fabryce mydła ..Odoris" przy 
Maja 19 nastąpił wybuch gazu. 

I-

Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

s 
P o m o c 1 s k u t e k b e z o p e r a c j i . 

BVPTVBT, Jakoteż kalectwa u l i wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
dla życia ludzkiego aa bardzo niebezpieczne. Ruptura staje »!* 
wielka Jak głowa ludzka 1 spowodować może śmiertelne powikłania 
kiszek , 

Specjalna lecznicza bandaże ortopedyczne gumowa mojej 
metody usuwa je radykalnie na jnle bezpieczniejsze i najzastarzslsze 
ruptury; u metczytn, kcblet I dzieci. Ne skrzywienie kregosuP8^ 
przeciw tworzeniu sie gai bów 1 gruźlicy, lecen. gorsety ortopedycz­
ne. Dla skrzywionych nóg i płaskich bolących stóp, wkłady orto­
pedyczne. Sztuczne raca i nogi , 

świadectwa pochwklne wystawili prof. unlwerayt.: r*ro'-
B. Barącz, prof. dr. J. Marlschler, prof. dr, B, Klełanowski. 

Spac. J . R A P A P O R T ortop 
LÓDI? ul. W o l e s e a s k a N r . 1 0 , f r o n t p a r t e r t e l . 

Przyjmuje tylko osobilcie od 9—1 i od S—7. UWAGA: Osobiste Js-
wlente sie chorych Jest konieczne. Ubezpieczonych w Kasie Chorych 

m. Łodzi również przyjmuje. 
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PODZIĘKOWANIE. aTOWl 
Na tem miejscu wyrażam moje serdeczne podziękowanie W . P. »yr . 3. B A ł A P O * * . ^ 

Spec. Ortoped. w zgodzi ul. Wólczańska 10 za wstrzymanie mej obustronnej P r r eP u*U J 'T 1|Ziaj • 
nowej, na która cierpiałem wiele lat oświadczam, ża bandaże Jego metody unio*1 

ml prace, są precyzyjnie wykonane i Jestem bardzo zadowolony. 
Lód*. 26 kwietnia. 1938 r. . . . 
(—) I I B B Y K DYLION, ul. Sainenhora 
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î fahną fi 
g e n s j a 

i P^ego n 

i ! j k t ó n 

[^ani H 

C'dl»-a 

• i° rodzą Imając 
wpn 

f w żyd 
Ł^godnlł Ife kob 

1 ^ c h , CO ! 
""em, g 

yybier 
r [ romai 
h * księi 

hk ' , I S T Y 

^ ' A L Y D 

„. r rzccz3 
f r ó ś 

j3 S JA 
pr: 

T O N ^ 

V* 7-aleca: 
»!? n i o r 

j ^ N L . 

I Jcśij je, 

T^iw.wa 

http://lW.ee


do 
jpodzlane.-. 
I stoUZuW. 

Z dniem 1-go stycznia wchodzą w 
tycie doniosłe zmiany w sądownictwie. 
Ministerstwo sprawiedliwości wydało za 
Radzenie, ustanawiające kuratorów dla 
nieletnich przy sądach dla nieletnich, jak 
^Przy sądach grodzkich w Warszawie. 
(Kuratorzy pełnić będą obowiązki w 
Nejsce dotychczasowych opiekunów 

nieletnich. Płace kuratorów ulegają 
obniżce w granicach od 10 do 20 proc. 
'wynosić będą zł. 200 dla Warszawy. 
" najbliższych dniach ogłoszone zosta-

rozporządzenie ministra sprawiedli 
M c i o ustanowieniu jednego sądu pra 
P w Warszawie zamiast dotychczaso-
[*ych trzech sądów. 

* * * 
.Wbrew pierwotnym zamiarom, spo-

ôdtenu*0''10^ silnych mrozów i przemarznięcia 
snle. WfflW" 
pienia, który 
alaobetne 1 

KMTECZKI. 
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padki 
a/ecw»e, zloW* 

Jrzymiw. t» 
iczeklwanlu » 
złożenia ty*** 

>ko pogląd ffJ 

-.Stu «tu»«': 

eplot «P« e c l 

OJciee O**1-' 
ozego, te 

musiano przerwać wszystkie 
fc.'0ty ziemne. Będą one dopiero wzno 
J'one na wiosnę. Obejmą dalszą budo-
Vt> Kanału wystawionego na Saskiej Kę 
Fe 1 regulacje rzeki Rudawki-

* * * 
ik ! ^ffl»Jł»L ?atw'crd/'0110 i ' l a n budowy bulwaru 
net awicty u * R lewym brzegu Wisły między ul. Kra 

o u* cbod*1• PSkiego i mostem kolejowym. Bulwar 
io o * * ^ 1 " ' ^ ^ladać będzie dwa poziomy: wyż-
• , w - łtJ7kr:u ty wzniesiony nad poziomem Wisły 
roku!"ora* di P wysokości 7 metrów o szerokości 26 
wierdzii. *" .* ' niższy na wysokości 3 m. Mit 

,'*y tcnii poziomami biec będzie pas zie 
"ców. Na bulwarach tych przewiduje 
?Ł budowę linji tramwajowej, która po 

Żoliborz i Marymont ze śródmic-
a i t rn. Roboty rozpoczną sie na wiosuc. 

* * » 
.Rada Ministrów uchwaliła rozporzą-

t̂ cnic w sprawie sprzedaży gminie mia-
i Warszawy części Pól Bielańskich, 

głowiących własność Państwa. Grun 
1? te mają być użyte na cele rozbudo-

miasta. Znajdują się one w dwóch 
EffJscach — jeden z nich o obszarze 
£••000 m. kw. leży pomiędzy ul. Ż»« m 
Kf'e!?o, Przybyszewskiego, Szregiera, 
L^bmierską, Projektowaną ulicą Nr. 11, 
J^Prowicza i Al- Zjednoczonymi. Drugi 
N t o powierzchni 32.000 m. kw. znaj 
""ie się obok. 

» * ¥ 
bo domu rozdzielczego przy ul. Przc-

3 zaczęto dostarczać zatrzymywa-
ch na ulicy żebraków. Wczoraj ulo-
v ano tam 19 osób. Wykąpano ich. 
Pyźono I odziano. Pozostaną oni w 

-J& zakładzie do czasu wyroku sądowe 
' R Poczem, stosownie do wyroku, skie 

^ a n i będą do domu pracy przymuso-
'•toad vn«* "ej aib 0 do przytułku. 
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I już po wszystkicm. Dopiero co, 
przed kilku dniami balkony i podwórza 
udekorowane były „wietrzącemi" się ma 
teracami, pełnemi wystawionych na wi­
dok publiczny jednoznacznych plam. 
dopiero co pluskwy odetchnęły dzięki 
temu wietrzeniu świeżem powietrzem, 
a pająki musiały się skryć, w co ciem­
niejsze kąty aby im w czasie świątecz­
nych nieporządków czego nie uszko­
dzono i już jest po świętach. 

Już zamknęły się drzwi za ostatnie-
mi gośćmi, którzy wchłonęli w siebie, 
mimo ciągłych: „dziękuję, jadłam 
już kawałek", ostatnie udko indyka i 
przedostatni plasterek szynki (7 resztek 
i kości będzie dzisiaj grochówka na o-
b''ad) i małżonkowie z umęczonemi twa­
rzami i nieco obolałemi brzuchami, głoś 
no westchnąwszy siadają przy stole, 
pełnym świątecznych plam po wiśnia-
ku domowej roboty. 

— No, nareszcie'. 
To ,,nareszcie" oznacza, że ,,dom" 

wraca powoli do normalnego trybu, któ 
ry przez kilka dni zakłócać jeszcze 
tylko będą świąteczne wspomnienia. 

Swoją drogą ci Łapserdakowscy 
to świnie! Żeby nic nie przynieść na 
gwiazdkę naszej PisiL. A wdziałeś jak 
chlał naszą gorzałę7 A żarł, że usta mu 
się nie zamykały! Już przyjaciół, to 
masz przyjemnych, niema co mówić!... 

— Przepraszam cię bardzo, ale Łap-
serdakowska jest twoją orzyjaciółką' 

— To też zachowywała się przyzwoi­
cie. 

— Aha' Tylko wszystkie wedlow­
skie czekoladki, szelma zjadła i dla Pisi 
już nic nie zostało! 

— Ale wódkę to on wychlał! 
— Zato nie jadł wcale czekoladek". 
— Jeszcze by też! Nie dość, że zjadł 

pół tfęti! 
W rezultacie małżonkowie zaczynają 

się kłócić, jeden i drugi talerz roztrzas­
kuje się o podłogę, trzeci i czwarty o 
głowę męża i wreszcie obydwie wodu­
jące strony przysięgają sobie, że już 

Tajemnica mostu kolejowego. 
Aresztowanie cerki poważanych rodziców. 

„nigdy w życiu" nie wyprawiają żad- Z Grudziądza donoszą: 
nych świąt i nie zapraszają żadnych go- N a W L ś ] c pod mostem kolejowym zna 

' S C 1 V ; j • • i- 1 • u „ j i- , Icziono skostniałe zwłoki noworodka, K,edy ,uz małżonkowie obgadah go- p M ż c ń s k ; j j . Z w , o k j ^ rała i od 
są zaczyna się miła pogawędka na t e- ; s t a w i , a d o k o s t m - g j p j t M j g j k -

1 mat wizyt świątecznych, które składano I 

Wypadek ten, znajdzie swój 
niebawem przed sądem. 

epilog 

znajomym 
— Skarbowniccy wysadzili się, nie 

ma gadania! konjaczek francuski, panie • 
tego, sardyneczki, łosoś, pasztet, likie-
rek! 

— Sztuka! Za łapówki to i jabym po 
trafił, żeby tylko dawali. 

— Łapówki, nie łapówki, ale widać, 
że chłop stara się, to ma! Nie jak u 
tych Kulfosińskich! Wstydziłaby się ta 
stara mantełepa takiego przyjęcia! Wi­
działeś te plasterki szynki, jak cieniut­
ko je krajała, żebyśmy za dużo nie 
zjedli? Cielęcina był wogóle fatalna! 
Coś bez smaku, widocznie wcale jej 
nie peklowała. A śmieci, flejtuch jeden, 
to zmiotła pod kredens, ale myślisz, że 
nie widziałam tego? A jakże, że widzia­
łam' Zauważyłeś tylko, jak jej dzieci są 
strasznie ubrane? Ani to niema wdzię­
ku, ani szczytu", są ani wogóle! Powia­
dam ci. mantełepa jest i tyle! 

Gdyby każde zgryźliwe słowo, wy­
powiedziane w dniu dzisiejszym pod a-
dresem naszych bliźnich warte było je­
den grosz, zebrałoby się, miljardowy 
majątek. Gdyby w tem co dzisiaj jedna 
pani" mówi o drugiej „pani 

Wdrożone w tej sprawie dochodze­
nia policyjne doprowadziły do areszto 
wania matki, którą jest 

pewna 20-letnia panna, 

pochodząca z poważnej grudziądzkiej ro­
dziny mieszczańskiej. 

Jak stwierdzono, w dniu, w którem 
nastąpić miało „rozwiązanie", panna 
owa udała się pod most kolejowy, 
gdzie bez czyjejkolwiek pomocy porodzi 
la dziecko, które następnie porzuciła, 
sama zaś o własnych s i t a c h D o w r ó c i ł a 
do domu rodziców. 

T R Z Y M A J Z Ł O D Z* 1 E f M 

•rybko, zonlm nia milenia 
wraz x Watzami plenledi-
ml. P r a d o i t r c a łan, 
nieuchronny lokator każde| 
ł. zw. .łonlsj" żarówki kro> 
dni* przeszła potowe, Wo-
tzego prądu, przyczem nip 
•zcz«dzl również łwiałła. 
Fotometr (przyrząd do iprawdzanla wyda) 
noiet iwlotła) no tzezetcie znitzezyt 40 
zupełnie. Wykozoł on ie pełnowartościowe 
żarówki PhHipea dają eełkowłia itołe iwia-
l«. za która zapłaciliście. 

Ż A R Ó W K I 

P H I L I P S A 
CHPOMIA WĄSIE OClr-PBAJA O WASZ 

Ekshumacja zwłok emigranta, m 
Nowe szczegóły potworne! zbrolrr. 

Grudziądz, 27 grudnia Sprawa ponu 
rej zbrodni, dokonana przed trzema laty 
na osobie reemigranta Siebelta w Ma­
łym Tarpnie o czem obszernie pisaliś­
my jest w dalszym ciągu przedmiotem 
dochodzeń władz śledczych. 

Na cmentarzu ewangelickim w Ma-
byl tylko . łem Tarpnie odbyła się w obecności spe-

choćby jeden promille prawdy, o- cjalnej komisji sądowo-lekarskicj ekshu 
kazałoby się, że jesteśmy n a j b r u d n i e j - ! ^ « J * 1 _ • • 1 • 
szym, najniegościnniejszym i najniesym ; U Y | Y UI*ZCCII11K Ul Ć a g l S t f SC K I 

— • — • i poczuł spirytus. 
Z Wilna donoszą: 
Aresztowany został w Wilnie 

mac)a zwłok 
zamordowanego Siebelta. 

Po dokonaniu ekshumacji zwłoka, 
przetransportowano do kostnicy Szpita^ 
la Miejskiego w Grudziądzu. 

Władze śledcze przesłuchują córa* 
to nowych świadków, zeznania których 
mogą wnieść wiele nowych i ważnych 
szczegółów w sprawie tej zbrodni. 

patyczniejszym narodem na kuli ziem­
skiej. 

Gdyby święta Bożego Narodzenia by 
by tylko cztery razy do roku — osza­
lałbym. Ponieważ są jednak tylkr) raz 
do roku, jestem zdrowy na umyśle i żo­
łądku i ciężko, śmiertelnie chory — na 
kieszerJ. * 

Pociesza mnie to tylko, że nie ja je­
den i w każdym niemal czytelniku mail 
współczującą, bratnią dn -zę. 

Jerzy Kjzecki 

Wiezienie zamiast kasetki z pieniędzmi. 
Napad na kupca. 

lokonano w ^ 
ktada futer * 
nklej 11 
eradzki, * # 
1 akon»t» to* 
» o r a bi» u U": 

jednej * , s " 

L Jak się dowiadujemy, ma być powo­
d y w najbliższym czasie dyrektor arty 
P^czny Filharmonii Warszawskiej- Na 
ł o w i s k o to zapraszany Jest kapel-
LT-irz gdański, p. Niwiński, który na 
£*nie wolnego miasta Gdańska przy­

wali n»* " „ I L ^ i I s ię bardzo poważnie w kierun 
?«ebm *»ł R o z w o j u muzyki symfonicznej. 

przy 
Iwńiey a"" 
eml* 

ekturo P ' 

r ulicy * 2 J 

ira p. Niwińskiego znajduje popar-
^nników zainteresowanych, 

Z Królewskiej Huty donoszą: 
Stanęli przed Okręgowym sądem w 

Królewskiej Hucie, Jan Cips i Paweł Ja-
gielik obaj z Kió l . Huty. 

Wymienieni napadli na kupca Jana 
Salona i jego 17-lelnią córkę Władysła­
wę, przy ul. Wandy 18. Gdy Salon zamy 
kał drzwi do składu, od strony kury-
tarza, a obok niego córka jogo trzy­
mała 

kasetkę z pieniędzmi, 
wówczas Cips pizytrzymał Salona, a Ja 
gielik wyrwał Władysławie kasetkę i 
wybiegł na ulicę. Salon nie stracił jed­
nak pizyiomnoci, puścił się za nim w 
pogoń i dopedził Cipsa, który po dro­
dze odebrał od swego współtowarzysza 

kasetkę. Tu doszło do walki, w cza­
sie której Cips uderzył Salona 

tępem narzędziem 
jednak z roztargnienia i w obawie przed 
pochwyceniem wypuścił kasetkę i 
zbiegł. Obu bandytów wkrótce zatrzy­
mano. 

Oskarżeni 
przyznali sie do winy 

i zaznaczają, że czynu dokonali wsku­
tek nędzy, jaka panute w ich rodzinach, 
ami bowiem są bezrobotni. 

Sąd uwzględnił ich położenie i skazał 
każdego po 10 miesięcy więzienia, z za-

Iliczeniem poprzedniego aresztu od 20 
października bież. roku. 

nieja­
ki Józef Anc b. urzędnik magistratu, 
który podał się fałszywie za wywiadów 
cę Wydziału Śledczego. 

Aresztowano go w następujących 
okolicznościach: 

Niejaki Józef Faltyńskł — urzędnik 
dyrekcji P. K. P„ jechał wraz z trzema 
furami, naładowanemi spirytusem, z Wi l 
na do święcian. 

Gdy fury znalazły się na ulicy Ta­
deusza Kościuszki zagrodził im drogę ja 
kiś jegomość, żądając zatrzymania się 

celom przeprowadzenia rewizji. 
Fcltyński zaprotestował i zażądał od 

nieznanego osobnika wyjaśnienia na ja­
kiej podstawie chce fury rewidować. 

•4>> Jestem wywiadowcą wydziału 
śledczego — oświadczył nieznajomy. 

Feltyński zażądał wówczas okazania 
mu legitymacji, a gdy rzekomy wywia­
dowca nie mógł jej przedstawić — F. 
wszczął alarm. 

Zanim „wywiadowca" zdążył ulot­
nić się — przybiegł posterunkowy Klu 
kowski, który zatrzymał go i odstawił 
do 3 komisarjatu P. P., gdzie ustalono, 
że rzekomym wywiadowcą jest b. urzęd 
nik magistracki, Józef Anc. 

Anc w swoim czasie został areszto­
wany pod zarzutem uprawiania działal­
ności antypaństwowej i przesiedział w 

więzieniu Łukiskiem 13 miesięcy. Zwoi 
niono go w końcu stycznia r. b. 

Po odzyskaniu wolności Am* ?raco 
wał w charakterze 

akwizytora ubezpieczeniowego 
od wypadków i na wypadek śmierci. 

Co skłoniło go do podawania się z? 
wywiadowcę i jaki miał cel. usiłując zre 
widować fury — pozostaje narazić za­
gadką, 

RADjO-K \&K. 
RASZYN, czwartek. 

7,0(1 Sygnał czasu i kolec i. 7,06- Gimnastyka. 
7,20 Płyty. 7,35 Uzienuik poranny. 7,40 Płyty. 
7,52 Chwilka gospodarstwa domowefo. 7,55 
Frogram na dzień bieżący. 11,40 Przegląd pra 
sy pclskłei. 11.50 Żjcie artystyczne stolicy 
U .57 Sygnat ciasu. U .os Płyty. 12,30 D / icp . i I 
puludniuwy. 14.35 Wiadomości metcotcl. 1 2 3 
Płyty. 15,25 Wiadomości o eksporcie polskim 
15 Mi Wiadomości gospodarcze. 15,40 Ma7vk 
lekka. 1M0 Humor to zdrowie — wygi. p. A 
PtMłakowska. 16,56 Płyty. 17,06 Felieton tnnzy 
czny wygłosi p. W. Burkath. 17,20 Rocka 
fortep. Paula ł?cłiuberts'a. 17,50 Kącik dla mło 
dzieży wiejskiej. 18,00 Transm. T Wilna. 18,2* 
Słuchowisko p. t. „Pzwony* podług Dickensa. 
19,00 Program aa dzień lustcpuy. 19.05 Ko z 
tr.aitości. 19,25 Odczyt aktualny. 19,40 Koruuni 
kat śniegowy. 19,43 Wiadomości sportowe. 19,47 
Pziennłk wieczorny. 20,00 Koncert popularny 
21,00 Skrzynka pocztowa techniczna. 22,00 
„Polska ełma" — odczyt w językti »ng. p. Or­
dona. 22,20 Wiadomości tneteorol. dla komun, 
lotn. i kom. polic 22,25 Mozyka lekka. 23,25— 
24.00 Muzyka taneczna. 

LÓDŹ JAK RASZYN 
z wyjątkom: 

11.50 Wiadomości bieżące. 15,30 Komunikat 
Izby Pr-'cm. Handlowej. I7.su Repertuar tea­
trów i komunikaty. 32,00 Płyty. 
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i. Powiadają ludzie, że kobiety nigdy 
\£ M zadowolone ze swego losu. Mię-
\ $ nami Jednak mówiąc — mężczyźni 
r%nież. 
Itża ' t u ' a ' c n o ^ z ' 0 kobietę — na po-
ptku przynajmniej. 
Uniała lat trzydzieści, ładną twarz, 
jjpbną figurę, bardzo poetyczne imię, 
L?rtensja i... wyjątkowo rozbujała wyo 

Ł tycie pędziła bez troski u boku naj-
| ^ c g o męża, którego kochała, psuła 

Cl, przekomarzając się z nim tro-
, i któremu zarzucała jedynie brak 
°braźnl. 
• ani Hortensja miała jej za dwoje 

l^dą, a Bogiem powiedziawszy, ale 
* rodzaju kompensacje czy równania 
r^'ając terminu naukowego wystar-

wprawdzie w arytmetyce, lecz 
w życiu codziennem. 

^Rodnie ze swem usposobieniem 
j0(Ia kobieta lubowała się w powie­
d l i , co samo przez się nie byłoby na-
pem, gdyby nie to że pani Horten-
j. ^'ybierała wśród powieści najbar-
N romantyczne, w których zmierzch, 

księtyca, porwanie, intrygi mito-
F ' listy otrzymywane potajemnie od-

b' a 'y dominującą rolę. 
L^rzcczytayyszy taką książkę na-
L^ r »ś przesiąkniętą erotyką pani Hor 
L , a tonęła w marzeniach; co mało 
L zalecane młodym egzaltowanym o-
k*?"1 o nadmiernie wybujałej wyo-

^ e ^ ' l jednak zdrowy rozsądek jako 
ciw.waga idzie z marzycielstwem w 

parze wszystko jest w porządku i ma­
rzenie pozostaje marzeniem nie wcho­
dząc rzeczywistości w drogę. 

Otóż, sprawiedliwość nakazuje przy­
znać że pani Hortensji nic zbywało na 
zdrowym rozsądku. Umiała doskonale 
w razie potrzeby w kąt zapędzić nie­
potrzebne marzenia i jako przezorna 
pani domu poświęcić czas i myśli gospo 
darstwu. i, jeśli wzdychała od czasu do 
czasu (nie bardzo wiedząc dlaczego i 
za czem zresztą) rozumiała jednak do­
brze, iż wcale nie jest pożałowania god­
ną, posiadając w osobie pana Jerzego 
męża mało romantycznego wprawdzie, 
lecz bądź co bądź niezgorszego. 

Pan Jerzy dyrektor i główny akcjo­
nariusz Towarzystwa Turystycznego 
był człowiekiem interesu, akuratuym, 
systematycznym i dokładnym do pedan­
terii w każdej swej czynności, dobrym 
kupcem, dobrym obywatelem kraju i 
dobrym mężem, lecz dość było spojrzeć 
nań, by zdać sobie sprawę, że literaturze 
romantycznej i marzeniom poświęcał 
minimalną cząstkę swego czasu. 

Pochylonemu dzień w dzień nad roz­
kładami jazdy, przewodnikami podróży, 
broszurami o ładnych krajobrazach na 
okładce nie przyszło nigdy na myśl, by 
miał sam podróżować. 

Wolał swoje pantofle. 
Największej wagi wydarzenia wyni­

kają niekiedy z bardzo błahych i przy­
padkowych przyczyn. Że jednak te ostat 
nie bywają ową kropką nad „ i " , ostat­
nią kroplą przepełnionego po brzegi kie­
licha — w tem wiemy również. 

Pani Hortensja zawarła znajomość z 
żoną pewnego komiwojażera. 

.— Nic mogłabym nigdy pogodzić się 
z tem — rzekła Jej pewnego dnia — by 
mąż mój był nieustannie w podróży. 

Była to myśl mato romantyczna w 
gruncie rzeczy, ale umysł człowieku pe­
łen jest tcj;o rodzaju sprzeczności. 

— Tak — westchnęła przyjaciółka 
— cierpię bardzo nad tem. Ale trudno. 
Inaczej być nic może. Jakie ładne listy 
otrzymuję od męża za to f Mam ich set­
ki, które odczytuję kilkakrotnie z my­
ślą o drogim nieobecnym. 

Te „ładne" listy zagnieździły się 
wnet w mózgu pani Hortensji jako no­
wy żer dla bujnej jej wyobraźni. 

Przypomniała sobie, że mąż nie pisy­
wał prawic nigdy do niej dla tej prostej 
przyczyny, że nie rozstawali się nigdy 
na dłużej jak na kilka godzin. Jakby to 
było miło, zaczęła więc marzyć — zam­
knąć się w swym buduarku (nie mając 
nic lepszego do roboty, oczywiście), o-
tworzyć szufladę sekretarzyka (tego, w 
którym chowała biżuterię, kilka foto­
grafii i bibelotów pamiątkowych) wyjąć 
„ładne" listy o żółtawych brzeżkach i 
odczytywać je w skupieniu. 

Nic można powiedzieć, by pani Hor­
tensja posunęła się zbyt daleko w swej 
zachciance romantycznej w myśl zasa­
dy, że ludzie mądrzy umieją poprzesta­
wać na m a t e m . Bądź co bądź jednak 
zaspokoić zachciankę tę było dość trud­
no i dość długo nie zrealizowana tkwiła 
jak gwóźdź w mózgu młodej kobiety. 

Na skrzydłach wyobiaźni widziała 
się samą w domu (ach. nie na długo, 
broń Boże!) wyczekującą listonosza 
niecierpliwie, otwierającą z rozkosznem 
wzruszeniem list od nieobecnego męża, 
upajającą się tkliwą „ładną" jego treścią 
i chowającą później cenną z dalekich 
stron przybyłą epistołę do skarbca pa­
miątek. 

W jaki sposób pani Hortensji udało 
się przekonać wkońcu swego domatora-

męża. żc powinien przewietrzyć się tro­
chę, pozostanie jej tajemnicą na zawsze 
prawdopodobnie. 

Dość, że pan Jerzy, dyrektor Towa­
rzystwa Turystycznego, który tak dłu­
go zajmował się wysyłaniem innych w 
podróż krajoznawczą, nie opuszczając 
sam swego fotelu zdecydował się pew­
nego pięknego ranka rozejrzeć się po 
świecie. 

Pani Hortensja — zastępczyni męża 
podczas jego nieobecności — ułożyła 
własnoręcznie plan podróży notując z 
największą precyzją pierwszorzędne ho 
tełe, w miejscowościach najbardziej 
poetycznych i budzących natchnienie, 
dla chwilowego postoju. 

— Uważaj na siebie! Nie przezięb 
się! Nie wychodź z wagonu podczas ru­
chu pociągów! I pif.-! Pisz do mnie! — 
upominała męża na peronie dworca pod 
czas wzruszającej chwili pożegnania. 

— Ma się rozumieć... — wtrącił mąż. 
— Listy długie i „ładne", niepraw­

daż? — recytowała pani Hortensja da­
lej — pisz codzień, regularnie. Włoży­
łam do twej walizy pudełko różowego 
listowego papieru. Pod kołnierzykami.... 

W tem pociąg ruszył nie dając pani 
Hortensji możności dokończenia litanii 
poleceń. Została sama na peronie, go­
niąc wzrokiem niknącego w obłokach 
pary i dymu żelaznego molocha — na-
wpół zadowolona i nawpół smutna. 

Po raz pierwszy mąż opuszczał ją na 
tydzień zgórą, mimowoli serce jej ści­
snęło się boleśnie. 

Wnet jednak pocieszyła się myślą o 
„ ładnym" liście, jaki jutro, pojutrze naj­
dalej otrzyma od drogiego podróżnika. 

List dłttgt na czterech stronach, a 
może nawet romantyczny trochę. 

Myślała o nim przez resztę dnia * 

cały dzień następny. Trzeciego zaś wy 
glądała niecierpliwie listonosza. 

Przyszedł, owszem, jak zwykle, alb 
nie przyniósł nic dla niej. 

— Jerzy był zmęczony widocznie 
— tłumaczyła sobie dziś pocztę wieczór 
ną. lub jutro rano list przyjdzie napew-
no. 

Ale oczekiwanego listu jak nie było 
tak nie było. Same prospekty i listy han 
dlowe. Nic pozatem. 

Panią Hortensję ogarną) niepokój. 
— Co mu sie stało? — myślała nie 

mogąc znaieźć sobie miejsca w domu 
— gdyby jakiś nieszczęśliwy wypadek 
spotkał go, danoby mi znać o tem... Mo­
że zachorował.. Albo list zaginął... Al­
bo też Jerzy zapomniał go w kieszeni 
marynarki co mu się zdarza czasami 
Otrzymam dwa tub trzy listy Jednocze­
śnie prawdopodobnie i uczta będzie tem 
wspanialsza. 

Nazajutrz młoda kobieta co minut* 
juź biegła przekonać się czy listonosza 
niema. 

— Nareszcie! — padł z usf jej o-
krzyk radosny mimowoli, gdy wśród 
pliki listów, które chwyciła drżącemi rę­
koma zobaczyła różową kopertę za­
adresowaną pismem jej męża. 

Otworzywszy ją pośpiesznie oto co 
przeczytała: 

„Kochana Hortensjo! 
Zawiadamiam cię niniejszem, że 

nie wrócę do domu. Przekonałem 
sfę bowiem, że nie rozumiemy sfę 
nie jesteśmy stworzeni dla siebie. 
Rozpocznę nowe życie gdzieindziej.: -
Przebacz ml I żegnaj. — Jerzy". 

Tłum. J. S 
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urobiazgi mody na Dalekim Wschodzie. 
Skośnookie strojnisie. 

Rywalizacja dwóch stolic 

Z A L O R " O D O v / y R « ? L A N I E , 

Osaka, w grudniu. 
Obcemu przybyszowi najbardziej rzu 

cają się w oczy świecące czarne fryzu­
ry kobiet tutejszych-

Młode Japonki chętnie rozstały się 
ze starym sposobem czesania t. zw. ma-
ru - mage (okradły splot), który wyrna 
ga dużego podkładu na przodzie, by fry 
zura była wysoko upiętą. Ponieważ 
uczesanie na sposób maru-mage kosztu­
je sporo trudu i czasu, przeto Japonki w 
czasie poobiedniej drzemki, a niektóre na 
wet w nocy zmuszone są trzymać 

głowę na podstawce, 
podpierającej kark. Pozycja to niewy­
godna, lecz czego nie czyni się dla mo 
dy? 

Dla podtrzymania tej kunsztownie 
upiętej fryzury Japonki używają specjał 
nych grzebieni i szpilek t, zw. kogaj i 
negake. Ozdobne ntałc przepinki noszo 
ne w pierwszych latach po wojnie za­
stąpiono obecnie wiclkiemi ag Tu tkami 
długości 5 do 8 cm., Spięcia te są cięż 
kie o czterech albo pięciu zębach jak 
grzebienie. . 

Formę mają wachlarzy, motyli lub li 
ści, a niektóre z nich naśladują grze­
bień koguta albo ogon bażanta. Ozdo 
bionc są lekko czerwonerni, niebieskie-
mi czy żółterni kamieniami. Agrafki te 
są wyrabiane najczęściej z celuloidu, 
przeźroczysto - popielatego lub czarne­
go imitującego szyldkret. 

Młode kobiety i dziewczynki 
czeszą się przeważnie po europejsku. 

Doniedawna jeszcze stosowano fryzurę 
„hisasigami''. zaczesując włosy wprost 
do tyłu i splatając je następnie w war­
kocz. Ostatnio stosuje się przedział na 
środku, lub z któregokolwiek boku. Na 
karku włosy 

zwija się w niski rulon-
Odnosi się to naturalnie do chłopięcych 
frj-zur, które jednak są obecnie i tam 
mocno* nrzestarzałe. Dziewczynki do 
lat 16 'ściągają włosy w warkocz lub 
też pozostawiają je luźno, przewiązane 
tylko na karku wstążką. 

Również europejska fryzura wymaga 
pewnych ozdób. Grzebienie ostatniej 
mody są w typie „mijako", wąskie, czar­
ne, szyldkretowe, nierzadko obramowa­
ne platyną. Białe szyldkrcty są opa­
trzone złotą obwódką. W lecie cieszą 
się powodzeniem białe, kryształowe, 
rzeźbione grzebienie, doskonale harmoni 
żujące z czernią włosów. 

Do lepszego podtrzymania włosów 
służą też obrączki. Jest to zwykle cały 
garnitur szpilek i przepinek z grzebie­
niem, zakończonym białym albo purpuro 
wym kryształem. Przez pewien czas za 

„bunkaniojo" — krzyk mody uchodziły 
agrafki z ezarnemi rzucikami. 

W jesieni i na wiosnę Japonka owija 
głowę szalem, który jest zwykle jedwab 
ny. W zimie modne są szale pluszowe, 
albo wełniane. Droższe są jedwabne, 
upiększone tkanemi wzorami, lub t. 
zw. „bunkadzome" (doskonale malowa 
ne). Obecnie nosi się szale krótsze niż 
w poprzednich latach- Długość ich do­
chodzi do 150 cm., lecz są one proporcjo 
nalnie do niskiego wzrostu Japonek sta­
nowczo za długie. 

Parasol — „kasa" — jest dla Japonki 
niezbędnem dopełnieniem toalety na uli­
cę. Najmodniejsze są z czarnej koronki 
zewnątrz i z tłem srebrnem, na we­
wnętrznej stronic. Raczki są proste, sze­
ściokątne albo okrągłe, nie zgięte jak 
dawniej noszono, lecz zaopatrzone cien­
kim rzemykiem. W Kjoto gejsze posłu­
gują, się jeszcze wzorzystemi parasolka­
mi z oliwionego papieru przyczem za 
modna barwę uchodzi odcień wiśniowy. 

Ręczne torebki su w Japonji 
naśladownictwem Zachodu. 

Skórkowe nosi się czarne albo czerwone 
i to wyłącznie w zimie. W innycli 
trzech porach roku Japonki używają to 
rebek s/.muklcrskich. wyszywanych pa­
ciorkami lub ozdobionych chińskicmi 
wzorami. .,' « 

Nie zmieniają, się tylko skarpetki „ta-
bl" . Z jednym palcem, zapinane na spe 
cjalnc klamerki, zaopatrzone są w silną 
materjalną podeszwę, by można było 
w nich chodzić po matach w domu. 

Prowincja wzoruje się w modzie na 
dwóch miastach Tokjo i Osaka, które 
rywalizują z sobą pod tym względem. 
Przed wojną bezapelacyjnie 

prym dzierżyło Tokjo, 
jako stolica i miasto o największej liczbie 
mieszkańców. Kjoto było wzorem sta 
rodawnych strojów i fryzur- Po wojnie 
światowej a zwłaszcza po trzęsieniu zie 
mi w 1923 roku ja, oński Manchester stał 
się najliczniejszem spośród miast japoń­
skich (2.G03.800 mieszkańców według 
ostatniego spisu ludności). Słusznie też 
chce uchodzić za arbitra elegantiarum. 
Wzory mody są w obydwu miastach jed­
nakowe, lecz barwy różne. 

Tokijki hołdują kwiatom 
i ich naturalnym odcieniom, w Osaka 
jednak nic jest to uważane za zasadę. 

Strojnisie z Osaka uważają modę z 
Tokjo za starą i stereotypową. Tokijki 
zaś twierdzą, żc wzory z Osaka nie są 
gustowne i wykazują, brak indywidualno 
ści. Tokijkę charakteryzuje wyczucie cle 
gancji. podczas gdy w Osaka można zau 
ważyć przejaskrawienie szyku. Moda 
zmienia się częściej w Osaka niż w To 
kjo. Walka o prymat w modzie zakon 
czy się według ostatnich przejawów 
zwycięstwem Tokijki. która nic podda­
je się wszystkim kaprysom pani — mo 
dy, gdyż sama jest kapryśna, a właści­
wie — określmy to delikatniej — wy­
bredna. 

M. B-

DO NACIERANIA KRZYŻA, NOO. Oł.OWY, 
RAMION. 

lub calcEO dala używa się znany od 60 lat i 
przez niiljony ludzi używany „AMOL". W każ-
dcin mieszkaniu musi się znaleźć flaszka Amolu, 
klńrv w każde] potrzebie okt.że sic Wam uży­
teczny I przyniesie UIKC. 

Zbrodnicze uczucie utracjusza. 
— — — Maiarz usiłował zastrzelić wdowę. 

W Wiedniu rozegrał się krwawy 
dramat na tle miłosnym, 50-letni mistrz 
malarski Rudolf Kojzar. mężczyzna żo 
naty zakochał się w 

w 34-letniej wdówce 
Elżbiecie Dcimel, zaiządczyni kamie­
nicy, którą stale prześladował WPTCST 
chorobliwą zazdrością. Od kilku dni 
groził jej nawet zastrzeleniem. 

Wpadł do mieszkania swej ukocha­
nej, a gdy ta obawiając się spełniani! 
jego gróźb, próbowała uciec- do sąsia­
dów. Kozjar strzelił do niej z rewolwe­
ru, przyczem kula przebiła jej prawe 
oko i 

utkwiła w głowie. 

Na odgłos strzału zbiegli się sąsie­
dzi, którzy Koj/arowi wyrwali z ręki 
rewolwer, a następnie pobili go ciężko. 
Kto wic 'vogóle byłby uszedł z 
życiem, gdybj nie policja, która wyr­
wała go z rąjj tłumu. Jak się okazuje 
Kojzar od 6.miesięcy był kochankiem 
swej ofiary, która ostatnio nie mogąc 
zaspukoić jego żądań" natury finanso­
wej, próbowała z nim zerwać, 

aby poślubić innego. 
Jedynym świadkiem zbrodni był 

10-letnj syn wdowy. Sprowadzony na 
policję Kojzar usiłował grać wariata. 
PRAWDOPODOBNIE stanie przed sądem 
doraźnym. 

Nagła odwilż i podniesienie poziomu wody o 6 metrów spowodowało pęknięcie 
powłoki lodowej na Renie i powstanie niebezpiecznego zatoru koło miasta 

Obcrwesel. 

M i ł o ś ć r t a g r a n i c y 
Wynikowa sytuacja pary małżeńskiej. 

W Stanach Zjednoczonych zamiesz­
kuje para małżeńska, znajdująca się w 
wyjątkowem wprost położeniu. Mąż, 
John Hampshire, jest obywatelem Sta­
nów Zjednoczonych, żona jego nato­
miast, nic posiadając obywatelstwa, za 
mieszkuje w Kanadzie, gdyż władze 
federalne nie udzieliły jej zezwolenia 
na przekroczenie granicy Stanów. Mę­
żowi zaś nie wolno przebywać, zc 
względu na drakońską ustawę immigra 
cyjną, na obrwarzc Kanady. 

Jak donosi prasa nowojorska, obec­
nie odkryto sposób, jakim się posługu­
ją rozdzieleni zakazami władz małżon­
kowie, by móc jaknajczęścicj 

wspólnie przebywać. 
Podróżują oni codziennie małym mie-
dzystanowym parowcem, który raz na 
dzień odpływa z Sault Sainte Marto 
udając się drogą wodną łącząca Jezic 
ro Wyższe z Jeziorem łiuron, wzdłuż, 
której biegnie granica między Kanada, 
a Stanami Zjednoczonemu Parowiec fĄ 
trzymuje się kolejno na jednym 1 " a 

drugim brzegu, tak że małżonkowie mo 
gą spędzić wspólnie parę godzin. .Wła 
dzc obu stanów, z okazji „ThanksgMn* 
Day" (święta narodowego rAmerykj 
Północnej) przyrzekły w 'drodze NT 
jątkowci z nowym rokiem sprawę & 
statecznie załatwić. 

Spójrz, jakie śliczne rybki. 
Matka straciła synka z łódki do wody. 

Wstrząsający wypadek rozpatrywa 
ny był przed kilku dniami przez <ąd 
przysięgłych w Klagenfurcie. Marja 
Hassold, która zajęta była jako poko­
jówka u hrabiny Stiirgkh, zabrała swe 
go cięciolctniego synka od jej opieku­
nów na przejażdżkę łodzią po stawie i 
w czasie tej przejażdżki 

strąciła go do wody. 
Potem wróciła łodzh do brzegu, nie 
troszcząc się o dziecko i odeszła spokój 
nie. 

Romantyczne było uratowanie dzic 
cka. Chłopak, dozorujący łodzi, spo­
strzegł, że kobieta, kióra wypłynęła ło 
dzią z dzieckiem, wróciła z przejażdż­
ki sama. Zawiadomił o tem swego prze 
łożonego, który doniósł o tem żandar­
merii. Żandarmi przytrzymali natych­
miast Marję Hassold i zapytali ją o dzic 
< ko. Pokojówka oświadczyła, że dziec­

ko wpadło do wody w czasie prze" 
jażdżki łodzią. — Żandarmi rozpoczęli 
natychmiast poszukiwania. Jakkolwiek 
od wypadku upłynęło pół godziny W 
leziono chłopaka jeszcze żylącego-
Dostał się on na płytkie miejsce, pokry­
te szuwarem i dlatego nie utopił sie. 

Kiedy chłopak odzyskał przyton1' 
ność przesłuchano go. Chłopak oświaj 
czył. że w czasie przejażdżki matka 
kazała mu patrzeć w wodę, w której 
pływa wiele pięknych rybek. Kiedy s'̂  
nachylił nad krawędzią łodzi, matka 

pchnęła go do wody. 
Marja Hassold sądzona była po rai 

pierwszy przez sąd przysięgłych 
wrześniu i otrzymała wyrok uwaln'3' 
jacy. Obecnie odbyła się nowa rozPH 
wa przed sądem najwyższym który Sk« 
zał ją za zamacH morderczy na osRA" 
naście miesięcy ciężkiego więzienia. 

M. NAOODA 

rtlEWOLMICA 
m m P o w i e ś ć . 

| ' f o też przywiązał się do niego całą średuictwem Symeona otrzyma wla-
mocą gorącej swej natury i gdy Po domość, na której mu zależało, 
lak przeniósł się do Egiptu, Kop t poj M imo to czas mu się dłużył, a my 
czaj tęsknic za nim, za ojczyzną, i \ ; \ \ wracały wciąż do Margarct . Co 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
Polak Kordowski spotkał wesele arabskie 

i w powozie przez okno ujrzał zemdloną oblu­
bienice, która przypomniała mu znajoma pan­
nę Smith. Udał sie do swego przyjaciela Kop-
ta Symeona z zapytaniem czyje to było wese­
la. 

aa 

— Dowiesz się, gdy ty lko będzie 
można, bracie. Bądź za godzinę nad 
N i lem między postojem osłów i 
Gramd Hote lem, spaceruj tam i cze­
kaj . Powietrze jest czyste, księżvc 
świeci, jialk z ło ty piastr, spacer bo­
dziesz miał i przy jemny i zdrowy.. 
Przejdzie tamtędy mały oślarz ze 
swojem zwierzęciem. Przywi ta cię, 
jak wi ta ją zawsze moi posłańcy; słu 
chaj pilnie tego, co ci powie. 

Romaai uścisnął dłoń koptyjskic-
go antykwarjusza, lecz w tej chwil i 
zauważył, iż zbliża się grupa A r a ­
bów. Powróci ł więc do r.oli targują­
cego SJJC turysty, sięgnął po portmo­
netkę, zapłacił, wziął czarkę i ob­
szedł, żegnany przez kupca uprzej­
mie : 

— Kat tarkchcrak, leltak, sald!*) 
Uda ł się stamtąd na pocztę i w y 

słał telegram, w k t ó r y m zapowie­
dział bratu opóźnienie swego przy­
jazdu. Następnie, nie czekając, aż u-
płynle zapowiedziana godzina, u4ał 
się nad N ł l . 

Chodził długo między postojem 
osłów i Grand Hotelem.. Lekk i po­
wiew z pustyni kołysał l iśćmi palm 

tL-dSiskwe. dobrej oocy^panic. i 

na tle rozgwieżdżonego nieba.. M i ­
nęła go karawana wielbłądów, obju­
czonych trzciną cukrową, która sze-
leściała cicho; kłapały za niemi pan­
tofle poganiaczy, wołających mono­
tonnie: „ ja l la , ja l la ! " . . Zawcalowaua 
postać niew-ieścia w czerni otarła się 
o niego, dzwoniąc bransoletami na 
kostkach, 1 szepnęła swe kuszące: 
„ t ih ibbcr" Lecz on odwróci ł się od 
n ie j : wyglądał jedynie, poganiacza 
osłów, którego zapowiedzkł Syme-
on. Wyg ląda ł go z niecierpliwością 
J zarazem z wiarą, żc K o p f go nie 
zawiedzie. 

Poznali się, gdy Roman służył w 
Legj i Cudzoziemskiej po porzuceniu 
rozpoczętych studiów na fakultecie 
medycznym paryskiego uniwcr^yte-
M, na k tórym znalazł się juko wnuk 
emigranta. Po jakiejś utarczce T.egji 
na północ od Taf i la lctu. srdzie ońMfcia 
ły arabskie dopomagały Leg j i w wa! 
ce z rozbójnikami, Kordowsk i ttrato 
wał życie młodemu wojownikowi , 
którego znalazł na pustyni napoły 
martwego. Ocuci ł go. napoił, opa­
t rzy ł mu ranę i dźwigaj' parę kilome 
t r ów na własnych barkach aż do po-
r terunków francuskich. 

Okazało się. iż wo jownik ten jest 
chrześcijaninem, urodzonym w Egip 
cie.. Został ongi boy'em we francus­
k im pensjonacie w Kairze, a stam­
tąd pojechał ze swvm chlebodawcą 
na zachód, do A lg ie ru , i Marokka. 
Poki lku latach wstąpił do f rancu­
skiej Leg j i i by łby ten krok przypła 
cił życiem, g d j b y nic Kordo&yski ,^ 

wreszcie wróci ł do niej, gdy ty lko ! 
pozwoli ł na to kontrakt służbowy.. 

Uczynił to tem chętniej, iż wraz 
z pewnem wykształceniem, jakie mu 
dalia A f r y k a francuska, doszedł do 
zrozumienia, wielu rzeczy o k tórych 
dawniej wogóle nie myślał.. Zaprag 
nął dla swej ojczyzny wolności. Tar 
cia, jakie zobaczył w Egipcie między 
mahometanami, a koptami WYDAŁY 
mu się niczem wobec wspólnego w: o 
ga, k t ó r ym był Angl ik.. Jemu posta 
nowił wypowiedzieć nieubłaganą 
wojnę, wojnę podziemną.. 

Zwycięstwo w wojnie z podobną 
potęgą było możliwe jedynie przy 
oparciu się o tajną organizację ide­
ową.. Niebawem przekonał się Sy-
meoh, iż organiziacja taka istniała 

już w Egipcie, lecz obejmowała t y l ­
ko mahometan.. Począł zjednywać 

dla niej swoich współwyznawców, 
tworząc oddzielne koła.. 

Praca Symeona rozwi jała się nad 
wyraz pomyśln ie . Od Aleksandrj i 
aż po granice Sudanu miał on przy­
jaciół i stronników w różnych mia­
stach i wioskach Eg ip tu , by zaś zmy 
hć czujność władz angielskich, pro­
wadził rozmaite operacje handlowe 
i wyrobi ł sobie opinię niezbyt jesz­
cze zamożnego lecz rzutkiego kupca. 

Kordowsk i sympatyzował z tym 
ruchem, jako prawd-ziwy Polak, k tó­
ry widzi bratta w klażdym, k to dąży 
ku niepodległości.. Do zapaleńca, ja 
k im był Symeon, przywiązał się zre 
sztą osobiście i był go pewien w każ 
dej sytuacji.. Przyjaźni tej jednak 
nie manifestowali publicznie, gdyż 
ułatwiało im to oddanie sobie njcied 

się z nią stało? Czy stała się rzeczny 
wiście ofiarą przemocy? 

Oparł się o pień palmy i zapalił 
papierosa. W tej chwil i doj rzał w 
świetle księżyca niewysoką białą po 
stać.któua poganiała środkiem drogi 
osiołka.. Wystąp i ł z cienia palm i 
zbliżył się do oślarza, a wówczas 
chłopak zapytał : 

— Czy to ty , siaidzie, jeździłeś do 
Szellalu na wielbłądzie Achmeta? 

Zapytanie ,to było hasłem, umó-
wionem między Kordowsk im i Sy-
meonem. Roman zatem odpowie­
dział: 

— J a - . Czego chcesz ode mnie? 
— M a m ci powiedzieć, że łódka, 

k tórą zamówiłeś na przejażdżkę o 
księżycu, podjechała już i czeka na 
przystani p rzy two im hotelu.. 

Chłopak wyciągnął rękę po t ra ­
dycyjny „bakszysz".. Kordowsk i w y 
nagrodził go chętnie i szybkim kro­
kiem udał się w stronę hotelu.. Gdy 
zbliżył się do przystani, dostrzegł 
gromadkę gości hotelowych, k tó rzy 
schodzili na brzeg, wołając: 

— Hej,, wioślarz, dawaj no t u bli 
żcj swoją fe lukkę! 

— Zamówiona — odparł f legma 
tycznie łódkarz.. 

Kordowski poznał głos Symeona.. 
Udał się spiesznie do swego nu ­

meru, zdjął białe flanelowe ubranie, 
zbytnio rzucające się w oczy pod­
czas nocy, i ubrał się W sportowy gar 
nitur, poczem narzucił trcnch-coat i 
zeszedł ku przystani. 

— Dokąd po jedziemy saidzic? — 
'>vtał Symeon.. 

nej usługi w k ra ju podminoAYanym 1 — Wy jedź na środek rzeki, kir , 
szpiegostwem.. j •'lefantynie posłucham nfiJ wodzie 

T tym razem Kordowsk i nie w ą - ( p " k i ę s t r y z Slavoy'u — odiD-arł głośno 
) P I L ^ 2 I . P J J £ Ć Z ^ B W I L C o tein, że za po-. Roman.. 

.Wskoczył do łódki i odbil i ,° 
przystani.. J 

Gdy znaleźli się w takiej odleCn 
ści, że z brzegu nic dosłyszanoby ^ 1 , 
rozmowy, Symeon uniósł wiosła 
rzekł : 

— Bracie, to było wesele. Handż'* 
bejla. Kobieta jest chrześcijanką, a l 

jej ojciec, podły pies, wypar ł 
Chrystusa i niby to przyjął w l a r ^ 
Mahometa.. Wyprze się i Mahoń 1 1 " 
ta a przyjmie wiarę szatana, jeśli m u 

to będzie potrzebne.. Handżi-bej t c 

bogacz i ma wielkie znaczenie, 
tego zapewne tamten zaprzaniec <5tJ' 
dał mu córkę. 

Skończywszy tę przemowę Sy r r < ' 
on zanurzył znów wiosła i skier 0 ' 
wał łódź w górę rzeki.. 

Kordowsk i był przygotowany. fla 

tę wiadomość, a jednak zrobiła o X [ \ 
na nim olbrzymie wrażenie. Źc 
p rzywyk ł do szybkiego działania-
tem rzekł, pochylając się k u wio* ' 3 ' 
r zow i : 

— Mus imy ją Handżi-bejowi 
brać.. 

R O Z D Z I A Ł ' I I I . . 
Ciemny namiot. 

— Wiedziałem, że będziesz c i l C ^ 
tale uczynić — rzekł Symeon-
Znam twoje serce i głowę.. JL 

— ,W dzień wola łbym poina£^ 
ci, gdyż w Assuanie wszyscy 1 1 1 • 
znają.. Teraz jednak pomożemy 
i ja, i moi ludzie; zresztą w nocy 
wiej będzie ją porwać.. n 

— Gdzie ona jest? Spytał R o r t i a i / 

mccierpliwie.. 
— Handżi-bej roz$ł P'"?^ ^f^u 

niałycii namiotów na p ^ \ d n i e o 4 i-
Ł u a n u , po drodze ku W i e * i e i T a r T 1 ' ' 
P?vn :eiViy w tamtą stronę 

— Czemu wziął' ślub tuta j? 
CK-

szałem o Handżi-beju w L u k s o r ^ 
wiem, że tam mieszką stale w s v v 

pałacu.* ' 
SD. ć 

rem 
Hiróz. 

to 
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4 BRAMKI W CIĄGU 30 MINUT. 
Sukces robotniczej drużyny. 

W czasie świąt Bożego Narodze­
nia bawiła w Wolnem Mieście Gdańsku 
robotnicza reprezentacja Łodzi, która 
w poniedziałek rozegrała na boisku Ge 
danji mecz z tamtejsią robotniczą re­
prezentacją. Spotkanie to zakończyło 
się świetnem zwycięstwem łodzian 

w stosunku 4:0. 
Mecz ten odbył się w niezupełnie 

normalnych warunkach bowiem trwał 
tylko 2x30 minut bez przerwy. Fakt ten 
spowodowany zosta! stanowiskiem na­
rządu Gedanji, który obawiał się, że 
boisko spowodu rozmokłego stanu ulog 
nie uszkodzeniu. Dopiero naskutek inter 
Wencji członka konr^ilatu polskiego p. 
Pułk. Rozena Zarząd Gedanji 

wyraził zgodę 
i mecz .mógł się odbyć ze znacznem o-
Późnicniem. 

Do spotkania tego reprezentacja Lo 
dzi wystąpił- w składzie: Bramka: 
Kwiatkowski (Tur), obrona: Głogowski, 
Krakowiak (Widzew), pomoc: Malck. 
Frontczak. Milczarek (Widzew) i atak: 
Gedaj (Lechja Tomaszów), Jaskóła (Wi 
dzew), Korporowicz (Tur), Lubliuski 

-——«x» 

(Sztcrn, Łódź), i Wróbel (Widzew). 
W pierwszej połowic łodzianie mie­

li kompletną przewagę, zdobywając 
wszystkie 

cztery bramki. 
Prrwadzenie dla Ł:dz i zdobył w 

7 minucie Iur k,orowicz, ,w 11 minucie 
Jaskóia strzeli! drugą bramkę,-w 20 m u . 
Głogowski, w} korzystujac rzut. wolny, 
trzech i Wi c w 28 min Fronlc^ar. 
ustalił w.vnik na 4.0. .Po prz-.wie ob-
gry i iy zmienia, i gdańszczan c atakuin 
b. er. Ac. cl tąc za ws/.clką ctn.' 
zmieni- W I I I A , <i/.iki Jednak br i\vu<". 
wej £ : 'TC brainkar; i odzia;'. Kwiatków • 
skitę óuź r::c U ' t«ci ła ani .aincj b/»u 
ki . 

- Prócz bramka! *:<• K w i a t k a skiego u 
'ou7i.in w y ; ' ' - : ! sic jeszcze swemi bie­
dami i eośrodkowaniami skrzydłowy 
Gedjj z t< maszowskiej Lechji-

U cespodarzy dobrzy byl i : prawy po 
muJiiik. Kory krył doskonale lewą stro­
nę ataku Łodzi oraz bramkarz, który 
nie ponosi winy za przepuszczone goale. 

Publiczności, pomimo znacznego opóż 
nicnia się meczu blisko tysiąc. 

Kałuże na 
w H l B H i łzy w... 

Sporty zimowe w Polsce, a więc i w 
Łodzi zależne so. przede wszystkiem 

pogody. 
Przedświąteczne mrozy upoważnia 

Jy do mniemania, że i w okresie 
^ i ą t Bożego Narodzenia pogoda po­soli na rozegranie przynajmniej ki l-
**" spotkań hokejowych. 

Oczekiwaliśmy przed-jwszystkiem za 
Powiedzianego przez najbardziej ruchli 
^ą sekcję hokejową w Łodzi—ŁKS. 
meczu z drużyną wileńskiego Ogni-
•kn. 

Tymczasem staropolskie przysło­
nie:'..̂ w. Barbara po lodzie — Boże 
Narodzenie po wodzie" znowu się 
sprawdziło i mecz ten nic odbył się. 
Oczywista, że organizatorzy ponieśli 

;duże straty. 
A przecież jeszcze w piątek wieczo 

rem ;, tr /y1f i ' i r ' ,dwunaśiośtopniowy 
'tnróz. 

ślizgawkach 
bufetach IliiWlIililllllll 

Ale nietylko ŁKS. zawiódł się sro­
dze na sprawdzeniu się cytowanego 
przysłowia. 

Przykrą niespodzianką zadowolić 
się musieli również właściciele lub 
dzierżawcy wszystkich ślizgawek. A 
jest ich w bieżącym sezonie coniemia-
ra. Motnaby było znowu zacytować 
przysłowie: „Wyrosły jak grzyby 
po... deszczu". 

No, a już największą chyba „trage­
dię" przeżywali właściciele 

bufetów przy lodowiskach. 
Oczekując bowiem mrozu w ciągu 
trzech dni świątc.-mych nagromadzili 
zapasy przysmaków dla uprawiających 
sporty zimowe. Tymczasem zapasy te 
musieli i musza sami konsumować. 

Wszyscy więc, cokolwiek mający 
wspólnego ze sportami zimowemi nie 
mają powodu do...zadowolenia z ubie­
głych świąt. 

Cracovia w Łodzi 
pokaże jak się gra w hokeja. 

W związku z wielkim turniejem ho­
kejowym, organizowanym w styczniu 
Przez ŁKS w Łodzi, dowiadujemy się, 
*e zamiast Legji warszawskiej weźmie 
X v nim udział Cracovia. Występ hokei­

stów Cracovii w Łodzi będzie nielada 
atrakcją, gdyż obecnie Cracovia uwa­
żana jest w kraju za najsilniejszy zespół. 
W turnieju zapewniony jest już również 
udział poznańskiego AZS-u. 

Czy Miejskie Seminarium Nauczycielskie 
zdobędzie puhar na własność ? 

Szlachetna rywalizacja hufców 
szkolnych o mistrzostwo przybiera co 
rok większe rozmiary. Wszystkie hufce 
z zapałem biorą, udział w pracy P. W. 
i niektóre z nich niewspółmiernie prze­
sunęły się w tabeli ocen. 

Podajemy do wiadomości ogółu 
pierwsze okresowe oceny, na które 
fkładają się punkty za frekwencję na 
ćwiczeniach i zbiórkach, sprawność 
hufca oraz jego karność: 

I miejsce wytrwale trzyma hufiec 
Miejskiego Seminarium Nauczycielskie­
go, II miejsce — hufiec Gimnazjum Pań 
stwowego im. Kopernika, mający du­
że szanse do tytułu mistrza. Ul miejsce 

— hufiec Gimnazjum A. Zimowskiego, 
zeszłoroczny mistrz, który wykazuje 
świetną sprawność i wielką karność, 
IV miejsce — hufiec Gimnazjum Nie­
mieckiego, wykazujący świetne podsta 
wy fizyczne. V miejsce — hufiec Szko 
ły Rzemiosł, którego junacy, pełni za­
pału, stale dążą naprzód w pracy P. W. 

Prócz otrzymania tytułu kompanji 
sztandarowej — mistrz otrzymuje rów­
nież nagrodę przechodnią w postaci pu 
haru. 

W razie zdobycia w roku bieżącym 
po raz trzeci mistrzostwa przez Miej­
skie Seminarjum Nauczycielskie, puhar 
przechodzi na własność Seminarium. 

Sport w ki lku słowach. 
W meczach hokejowych we Lwowie 

o mistrzostwo wyniki były następujące: 
AZS — Hasmonca 7:2, Pogoń — Lechja 
0:0, Pogoń — Czarni 3:1, Pogoń — lias-
monea 8:0. W dotychczasowej fazie roz 
grywek prowadzi Lechja. 

W towarzyskim meczu bokserskim 
rozegranym w poniedziałek w Warsza­
wie między ŻKS (Białystok) — a war­
szawską Gwiazdą, zwycięstwo w sto­
sunku 8:6 odniósł ŻKS. 
Odbyły się w Warszawie zawody łyż­
wiarskie w jeździe figurowej z udziałem 
Węgrów: Imredy, Vadasa i pary Gal­
io — Dillinger oraz znanych łyżwiarzy 
polskich: Iwasiewicza, Chachlewskiej i 
Theuera. Popisy stały na b. wysokim 
poziomie, zyskując ogólne uznanie. 

Pięściarze ŁKS - U rozpoczynają 
wkrótce sezon. Na pierwszy ogień pój­
dzie mecz z Geyerem. który odbędzie 
się dnia 5 stycznia. Następnie w dniu 
15 stycznia LKS walczyć będzie z War­
szawianką. 

W Zakopanem odbyły się pierwsze 
skoki na Krokwi. Pierwsze miejsce za­
jął St. Marusarz — 221,8 p. (41 m. i 43 
m.) przed Łuszczkiem — 209,6 p. (skoki 
37 i 38). Lankoszem — 199.1 p. (skoki 
34 i 35 m.). Kolesarem, Bochenkiem i Le 

gierskim. Poza tem odbył się bieg na 
12 kilometrów, w którym zwycięstwo 
odniósł St. Marusarz w czasie 59 min. 
47 sok, przed Skupieniem — 1.01.37, Be-
rychem — 1.02,02, Sitarzem, Górskim 
: Stopką. 

Wycieczka do Teofilowa. 
W sobota, dnia 30 b. tn. organizuje 

LKS dwudniową wycieczkę sancczko-
wo - narciarską do Teofilowa. Zapisy 
Chętnych przyjmuje sekretariat klubu w 
godzinach od 19^3^5.przy-u W, Piotrkow­
skiej 174. Sprzęt należy mięć. własny. 

Same zwycięstwa. 
Reprezentacja piłkarska Krakowa od 

niosła we Francji dwa nowe sukcesy. 
W Lens Kraków pokonał reprezentacje 
emigracji polskiej w stosunku 3:0. Po­
za tem najsilniejszy zespół emigracyjny 
polski Pogoń, pomimo przemęczenia gra 
czy krakowskich, został pokonany w 
stosunku 2:1. 

Odja/d pociągów z Łodzi Fabrycznej 
DO KOLUSZEK: 1.00: 8.20; 7.16; 8.05; (Widzew 

in.':.; 13.00; 14.20; 16,30 17.10; 18.40 20.55 21.40 
22.50. 

d o waaszAWTt 19.80. 
ODJAZD SS ŁODZI KALISKIEJ . 

DO KOLUSZEK: 8.03. 
DO OSTBOWA (Possania): 6.16; 9,38; 13.42; 18,07 

19,35; 22.08. 
DO KUTNA <Qdynl—Forami*): 1,30; 9,00; 12,67 

16.33; 21.25. 
DO WA33ZAWY: 2,15 (Łowicz) 7.28; 13,12; 16.13 

56 
DO ZDUŃSKIEJ W O L I : 8.30; 14,10; 18.10' (Często 

chowa). 
DO L W O W A : 20.08. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Mlejikl — Stefek. 
Teatr Popularny — Szkota miłości. 
Alhambra — Gudowtis dzieci (rewja). 
Tabarln — Występy artystyczne 1 danerrz. 
Amor — I. Nocne sądy. I I . 100 metrów mi­

łości. 
Adria — Profesor w kabarecie. 
Capi.oi — Urwis z Hiszpanii. 
Casino — Jej Królewska Mość. 
Corco — Noc miłości. 
Czary — Wielkomiejskie cienia. 
Clrand-Klno — Prokurator Alicja Horn. 
Luna — Hrabia Zarow. 
Metro — Profesor w kabarecie. 
Oświatowy — I. Mandżuria plonie. I I . Bez 

imienni bohaterowie. 
Palące — Wielkomiejskie cienia. 
Przedwiośnie - Szpieg w masce. 
Rakieta — Dama kier. 
Roxy — Obiad o ósme]. 
Słpdco — Człowiek małpa. 
Sztuka — Uśmiech szczęścia. 
Zachęta — Pod Twoją Obronę. 

WYSTAWY. 
I. P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa prac 

2i art. mai. łódzkich. 
f.ódzka Rodzina Radiowa, ul. Piotrkowska 

113 — Wystawa art. mi l . Karola Endego. 
Zw. Farmaceutów ul. Traugutta 8 — Wy­

stawa pras uczniów szkoły art. mai. W . Do­
browolskiego. 

Kiermasz W. I. Z. O. ul. Sienkiewicza 96. — 
Wystawa obrazów art. mai. Dory RawskieJ-
KonoweJ. 

Zbyteczny wyjazd zagranice! Zbyteczne u-
ży wanie zagranicznych wód mineralnych I soli 
przeczyszczających. — Lepsze mamy w kraju 

WODA GORZKA MORSZYNSKA 
I .NATURALNA SÓL MORSZY;*»SKA 

są niezastąpionym l e k i e m w schorzeniach 
żołądka, jelit, wątroby 1 nadmierne! otyłości 
Do nabycia w aptekach I drogeriach. 

KOMUNIKATY. 
HOJNY DAR NA FUNDUSZ SZKOL 
NICTWA POLSKIEGO ZAGRANICA. 

W listopadzie b. r. hrabia Jakób Potocki, wiasc 
ciel dóbr Helen ów. po powróci* a zagranicy Od wie 
dził marszałka senatu Władysława Raczklewlcza, któ­
remu wobec zamknięcia subskrypcji na Pożyczkę N» 
rodowa wręczył sumę zt. 30.000.—, jak dar na cele 
społeczne. 

Marszałek Senatu przekazał wspomnianą suma 
Zarządowi Funduszu Szkolnictwa Polskiego Zagra­
nica, 

Ten hojny dar jest szczesliwem zapoczątkew -n 
tegorocznej zbiórki na Fundusz Szkolnictwa F 1 ••>-
go Zagranica, Umożliwi on Zarządowi tej lns' <f 
zaspokojenie części najpilniejszych potrzeb r • 
nych poszczególnych Środowisk zagranica i po' •** 
ofiarność społeczna, na cele Funduszu, 

KONKURS NA NOWELĘ — NAGROI 
1000 ZŁOTYCH.. 

12 zeszyt „Tęczy", ilustrowanego miesięczniki, 
zamieścił ogłoszenie konkursu na nowele, który w 
dawnictwo tego miesięcznika rozpisuj* „w celu o.> 
wlenia nowelistyki polskiej a zarazem zaopatrzeniu 
swego pisma w wartościowy materjał nowelistyczny". 
Szczegóły konkursu znaleźć można we wspomnianym 
grudniowym zeszycie „Tęczy", oraz w zeszytach na 
•tepnych. 

Nagród wyznaczonych zostało pleć w łącznej su­
mie 1076.— zł. Pierwsza nagroda wynosi 400.— 
oprócz honorarjura. Termin nadsyłania utworów na 
konkurs upływa 31-go stycznia 19SJ r. Adres „Tę­
czy" — Poznań, Aleje Marcinkowskiego 23. 

GWIAZDKA NA WIDZEWIE. 
Pięknie wypadła gwiazdka d l * najbledniejszyd 

dzieci na Widzowie. Dzięki inojatywle tamtejszej; 
Związku Strzeleckiego, BBWR, Związku Rezerwistów, 
X Oddziału Straży Ogniowej • komendantem Maksem 
Konem na czele, ks. kan. Stańczaka, komisarza PP. 
BerUa orał kierownictw szkół powszechnych obdaro­
wano 931 dzieci odzieżą, żywnością 1 słodyczami. 

Szczególnie uroczyście wypadła gwiazdka, w X Od­
dziale Straży Ogniowej, gdzie po odegraniu przez or­
kiestrę hymnu narodowego przemówił do dziatwy w 
płomiennych słowach ks. kan. Stańczak, poczem po od 
śpiewaniu kolend przez chor „Stella" rozdano Aria 
twle buciki, ciepłą bielizną, ubranka,, palta, żywno* 
słodycze i zabawki. 

Obdarowani* tak licznej dziatwy świadczy o wiel­
kiem wyrobieniu społecznem organlzącyj Widzewa 
powinno znaleźć naśladownictwo w Innych dziolnleac' 
naszego miasta. 

„ w i a d o m o ś c i m t m o n ' . 
W najbliższym czasie ukaz* ale w Łodzi naetiąa 

nlk poświęcony zagadnieniom prawa I krytyce praw­
niczej. Czasopismo to wychodzić będzie pod nazwą 
„Wiadomości Prawnicze". 

Na czele pisma stoi komitat, w skład które K 
wszedł szereg adwokatów łódzkich. 

Co zgotować jutro na obiad 
Kapuśniak, zrazy zawijane i kaszą, 

naleśniki z serem. 

WINSZUJEMY. 
Wschód słońca 7.44 
Zachód — 15.30 
Długość dnia 7.46 
Przybyło dnia 0.02 
Tydzień 52. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Specj. chor. wenerycznych, skór­

nych, włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2. tel .132-28. 
Wyjmuje od 9 do 11 rano < od 6 do 8 wlecz. 

W niedziele i święta od 10 do 12 wpoi. 

Dr. med. HENRYK 

Z I 0 M K 0 W S K I 
Specjalista chorób wenerycznych 

i skórnych 

6-go Sierpnia 2 
p r z y i m u j e od S — 4 1 od 8 — 9 w l e c z , 
w nledz. f ś w i ę t a od 10 — 1 po pol . Dr. med. 

L. BERMAN 
spec ja l i s ta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i moczop łc iowych 
C E G I E L N I A N A 1 5 , te l . 149-07 
Przy jmuje od godz . 8 — 11 1 od 4 — 8 

w n iedz ie le i świę ta od godz . 9 — 1 , 
D la n iezamożnych eony lecza ic . 

Dr. med. HENRYK 

Z I 0 M K 0 W S K I 
Specjalista chorób wenerycznych 

i skórnych 

6-go Sierpnia 2 
p r z y i m u j e od S — 4 1 od 8 — 9 w l e c z , 
w nledz. f ś w i ę t a od 10 — 1 po pol . Dr. med. 

L. BERMAN 
spec ja l i s ta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i moczop łc iowych 
C E G I E L N I A N A 1 5 , te l . 149-07 
Przy jmuje od godz . 8 — 11 1 od 4 — 8 

w n iedz ie le i świę ta od godz . 9 — 1 , 
D la n iezamożnych eony lecza ic . 

DR. MED. 

S . N e u m a r k 
Choroby skórne, weneryczne 

1 moczopłciowe 
przeprowadził sit* na ul. 

Andrzeja 4 T e l . 1 7 0 - 5 0 
Przyjmuje od 12 — 2 1 od 6 — 8 wieczór. 

Dla Pan oddzielna poczekalnia. 

f . K A N T O R 
4pec, chorób s k ó r n y c h , wenerycznych 

i tnocsoplc lowych 
przeprowadził łie, ns ul. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 29-45 

Przyjmuje od 8 — 21 od 5 — 8 wlecz 
w nledz ele 1 aweta od 8 — 2 po poł. 

DR. MED. 

S . N e u m a r k 
Choroby skórne, weneryczne 

1 moczopłciowe 
przeprowadził sit* na ul. 

Andrzeja 4 T e l . 1 7 0 - 5 0 
Przyjmuje od 12 — 2 1 od 6 — 8 wieczór. 

Dla Pan oddzielna poczekalnia. 

f . K A N T O R 
4pec, chorób s k ó r n y c h , wenerycznych 

i tnocsoplc lowych 
przeprowadził łie, ns ul. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 29-45 

Przyjmuje od 8 — 21 od 5 — 8 wlecz 
w nledz ele 1 aweta od 8 — 2 po poł. 

LECZENIE KRÓTKIEMI FALAMI 
RADJOWEM1 

Dr. Med. 

J. K. BARCINSKI 
Gabinet rentgenowski Uczniczy i rozpoznawczy. 
Zdjęcia 1 prześwietlania rentgenowskie również 

w mieszkania pacjentów. 
UL. 11-io LISTOPADA 20, tel. 214-50 

Godz. przyjęć: 4—7. DOKTOR 

H . L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Cegielniana 7, — telefon 141-32 
Przylmule 'Jd soda. f—li. 12-2. f—» wlecz 

W niedziele ' twtets od • de I I raso. 

LECZENIE KRÓTKIEMI FALAMI 
RADJOWEM1 

Dr. Med. 

J. K. BARCINSKI 
Gabinet rentgenowski Uczniczy i rozpoznawczy. 
Zdjęcia 1 prześwietlania rentgenowskie również 

w mieszkania pacjentów. 
UL. 11-io LISTOPADA 20, tel. 214-50 

Godz. przyjęć: 4—7. DOKTOR 

H . L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Cegielniana 7, — telefon 141-32 
Przylmule 'Jd soda. f—li. 12-2. f—» wlecz 

W niedziele ' twtets od • de I I raso. 

DR. MED. 

MTAUBENHAUS 
Chor. kobiece i akuszerja 

Zgierska 11, t e l . 2 4 6 - 0 9 . 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
C e g i e l n i a n a 4 , tel . 216-90 
Chor. w e n e r y c z n e , moczopłciowe 

i skórne 
p r z y j n . a j e od 9 — 1 1 1 — 9 w. w nledz. 

i Aw. od g . 9 — 1 w poł . 

DR. MED. 

MTAUBENHAUS 
Chor. kobiece i akuszerja 

Zgierska 11, t e l . 2 4 6 - 0 9 . 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
C e g i e l n i a n a 4 , tel . 216-90 
Chor. w e n e r y c z n e , moczopłciowe 

i skórne 
p r z y j n . a j e od 9 — 1 1 1 — 9 w. w nledz. 

i Aw. od g . 9 — 1 w poł . 

D R . H E L L E R 
specj. chorób skórnych, w e n e ­

rycznych i moczopłciowych 
T r a u g u t t a S, te lef . 179-89. 
Przyjmuje od 8 — 11 r. i od 4 — 8 wiecz. 

W niedziele i święta 11 — 2 p.p. 

LECZNICA 

c h o r ó b 

z e s t a ł e m ! ł ó ż k a m i 

Lekarze ordynujący 
D r . I m i c h , D r . W o ł y ń s k i 

PIOTRKOWSKA 55 
fr , i p J t t r o , t e l . 1 '4-74. 

Lecznica 

Piotrkowska 294 
przyjmuje chorych we wszystkich 

specjalnościach 
od 11-ej rano do 8-ej wiecz. 

Porada 3 złote 

Dr. med. 

MARKOWICZOWI 
Choroby ekórno • wenerycane . 

Z a w A d z k a 1 4 
te le fon 166-35. 

"mrłmele od S do ia rano i od 3 do 8 wleo< 

LECZNICA 

c h o r ó b 

z e s t a ł e m ! ł ó ż k a m i 

Lekarze ordynujący 
D r . I m i c h , D r . W o ł y ń s k i 

PIOTRKOWSKA 55 
fr , i p J t t r o , t e l . 1 '4-74. 

Lecznica 

Piotrkowska 294 
przyjmuje chorych we wszystkich 

specjalnościach 
od 11-ej rano do 8-ej wiecz. 

Porada 3 złote Dr. Med. 

M. KLACZKO 
Chor. uszu, nosa, gardła i krtań 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przy jmuj* 12 — 2 i od 5 — 8 po pol 

Ceny lecznico we. 

LECZNICA 

c h o r ó b 

z e s t a ł e m ! ł ó ż k a m i 

Lekarze ordynujący 
D r . I m i c h , D r . W o ł y ń s k i 

PIOTRKOWSKA 55 
fr , i p J t t r o , t e l . 1 '4-74. 

Dr . M e d . 

Mikołaj Bornstein 
Choroby kobiece i aknsaerja 

Dr . Med. 

M. KLACZKO 
Chor. uszu, nosa, gardła i krtań 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przy jmuj* 12 — 2 i od 5 — 8 po pol 

Ceny lecznico we. 
L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
z e s t a ł e m i l o t k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
ul. P io t rkowska Nr. 90, 

te l . 221-72. 
PrzyimuJ* sie chorych wymagających 
przebywania w łącznicy (op.racie etc. 

a takt. chorych przychodzących. 
9 — 1 i od 4 — 7 i pól 

p o w V r 6 c 11 

Rzgowska 5. iT.^di. u 
Telefon 191-08. 

Przyjęcia: od 10-ej do 11-ej i od 16-ej do 19,30 
Niedzie le: 1 0 - 1 2 . 

Dr. Med. 

M. KLACZKO 
Chor. uszu, nosa, gardła i krtań 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przy jmuj* 12 — 2 i od 5 — 8 po pol 

Ceny lecznico we. 
L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
z e s t a ł e m i l o t k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
ul. P io t rkowska Nr. 90, 

te l . 221-72. 
PrzyimuJ* sie chorych wymagających 
przebywania w łącznicy (op.racie etc. 

a takt. chorych przychodzących. 
9 — 1 i od 4 — 7 i pól 

p o w V r 6 c 11 

Rzgowska 5. iT.^di. u 
Telefon 191-08. 

Przyjęcia: od 10-ej do 11-ej i od 16-ej do 19,30 
Niedzie le: 1 0 - 1 2 . 

Dr. med. 

L. N I T E C K I 
L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
z e s t a ł e m i l o t k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
ul. P io t rkowska Nr. 90, 

te l . 221-72. 
PrzyimuJ* sie chorych wymagających 
przebywania w łącznicy (op.racie etc. 

a takt. chorych przychodzących. 
9 — 1 i od 4 — 7 i pól 

DR. MCD. • 

M I E W I A Z S K I 
ul. Andrzeja 5. Tel . 159-04 

Choroby skórne, weneryczne, 
• moczopłciowe* 

P r z y j m u j e o d 8 do 11 i o d 5 do 9 pp 
W niedz ie le i ś w i ę t a od 9—1 p p . 

choroby akórne , w e n e r y c z n e 
i moczop łc iowe . 

N A W R O T 32, te l . 213-18. 
Przyjmuje od &—10 rano i od 5—9 wiec* 

w niedziele i święta od 9 do 12 w poł. 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
z e s t a ł e m i l o t k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
ul. P io t rkowska Nr. 90, 

te l . 221-72. 
PrzyimuJ* sie chorych wymagających 
przebywania w łącznicy (op.racie etc. 

a takt. chorych przychodzących. 
9 — 1 i od 4 — 7 i pól 

DR. MCD. • 

M I E W I A Z S K I 
ul. Andrzeja 5. Tel . 159-04 

Choroby skórne, weneryczne, 
• moczopłciowe* 

P r z y j m u j e o d 8 do 11 i o d 5 do 9 pp 
W niedz ie le i ś w i ę t a od 9—1 p p . 

f D r . - m e d . 

H. R O Z A N E R 
Narutowicza 9. fr. I I piętro 

T e l . 128-98. 
Choroby weneryczne, 

moczopłciowe i skórne. 
Pray imui * ed 8 - 1 0 rano i 5 — 8 pop. 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
z e s t a ł e m i l o t k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
ul. P io t rkowska Nr. 90, 

te l . 221-72. 
PrzyimuJ* sie chorych wymagających 
przebywania w łącznicy (op.racie etc. 

a takt. chorych przychodzących. 
9 — 1 i od 4 — 7 i pól 

Or. med. 

H. KŁACZKÓW A 
położnictwo i choroby kobiece 

Pio t rkowska 99, 
t e l . 213-66. 

P r z y i m . coda. o d 10—12 * ed 5—8 po p o l 

f D r . - m e d . 

H. R O Z A N E R 
Narutowicza 9. fr. I I piętro 

T e l . 128-98. 
Choroby weneryczne, 

moczopłciowe i skórne. 
Pray imui * ed 8 - 1 0 rano i 5 — 8 pop. 

DOKTOR 

R E I C H E R 
Specjalista chorób skórnych 

wenerycznych i moczopłciowych 
P o ł u d n i o w a 2 S , t e l . 2 0 1 - 9 3 . 

frzyimuie od 8 — 11 rano od 5 — b wiecz. 
w niedziel* < iw eta od ' - i 

Or. med. 

H. KŁACZKÓW A 
położnictwo i choroby kobiece 

Pio t rkowska 99, 
t e l . 213-66. 

P r z y i m . coda. o d 10—12 * ed 5—8 po p o l 

f D r . - m e d . 

H. R O Z A N E R 
Narutowicza 9. fr. I I piętro 

T e l . 128-98. 
Choroby weneryczne, 

moczopłciowe i skórne. 
Pray imui * ed 8 - 1 0 rano i 5 — 8 pop. 

DOKTOR 

R E I C H E R 
Specjalista chorób skórnych 

wenerycznych i moczopłciowych 
P o ł u d n i o w a 2 S , t e l . 2 0 1 - 9 3 . 

frzyimuie od 8 — 11 rano od 5 — b wiecz. 
w niedziel* < iw eta od ' - i 

DR. MED. 

M. Rundsztajn 
! akuszer ja i choroby kobiece 

Pomorska 7 . 
t e l . 1 2 7 - 8 4 . 

i Przyjmuje od godz. 4 — 7 wiecz. 

POKOJU z klatki schodowej poszukuję. 
Oferty sub „Tanio". 

DOKTOR 

R E I C H E R 
Specjalista chorób skórnych 

wenerycznych i moczopłciowych 
P o ł u d n i o w a 2 S , t e l . 2 0 1 - 9 3 . 

frzyimuie od 8 — 11 rano od 5 — b wiecz. 
w niedziel* < iw eta od ' - i 

DR. MED. 

M. Rundsztajn 
! akuszer ja i choroby kobiece 

Pomorska 7 . 
t e l . 1 2 7 - 8 4 . 

i Przyjmuje od godz. 4 — 7 wiecz. 

MEBLE Sijiialuie, stołowe, gabiuety --
stylowe, kredensy, garderoby, stoły? 
łóżka, krzesła. Brzoza, róża, orzech, 
dąb, piramida. Sprzedaje tanio na ratv 
zamienia Stolarnia K. Galara, Wa i -
szawska 16, tel. 231-80. 

1 f-r» nlZUTEttJl i , SREBRO a wity 1 
1 i a l O I O lombardowe kupuje • piąci 1 
K naiwyższe ceny. Zakład Jub-lerski £ 
| J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7. • 

DR. MED. 

M. Rundsztajn 
! akuszer ja i choroby kobiece 

Pomorska 7 . 
t e l . 1 2 7 - 8 4 . 

i Przyjmuje od godz. 4 — 7 wiecz. 

MEBLE Sijiialuie, stołowe, gabiuety --
stylowe, kredensy, garderoby, stoły? 
łóżka, krzesła. Brzoza, róża, orzech, 
dąb, piramida. Sprzedaje tanio na ratv 
zamienia Stolarnia K. Galara, Wa i -
szawska 16, tel. 231-80. 



2 2 7 GONIĄCY SŁOŃCE N i e z w y k ł e s e a n s e . 
przyczyną wielKfego odkrycia -Lekarz duński dr. Finsen, który kil­

ka lat temu ottzymal nagrodę Nobla, 
był tym, który odkrył właściwie słoń­
ce. On bowiem pierwszy nauczył ludzi 
leczenia pewnych chorób 

światłem słonecznem. 
Myl i się ten kto sądzi, że lecznicze 
działanie promieni słonecznych znane 
było oddawna. 

We wczesnej młodości wydalono 
Finsena ze szkoły za „całkowity brak 
zdolności i energji". Potem ów wydało 
ny ze szkoły chłopak stał się lekarzem 
i to znakomitym lekarzem, lecz 

profesorowie nie chcieli go uznać. 
Cóż to za lekarz, rozumowali, który 
nie leczy ludzi, jak to powinien czynić, 
!ccz całemi dniami obserwuje chorego 
kota, wygrz rwającego się na dachu, 
tuż pod jegc oknem. Finsen rzeczywi­
ście 

nie spuszczał oka z kota, 
który za każdym razem, gdy padał na 
niego cień, posuwał się dalej, by wy­
grzewać się w słońcu. Ponieważ Fin­
sen sam był chory i cierpiał n i niedo­
krwistość, przeto zazdrościł kotnwi, 
który, nie będąc doktorem medycyny, 

własnym instynktem odkrył 
nieskomplikowany sposób leczniczy. 

W przeciwieństwie do intuicji ko­
ta, grube podręcznik1 lekarskie stwier­
dzały, że wskutek działania promieni 
słonecznych powstają na skórze pechc 
rze. zapalenia bolesne komplikacje i że 
wobec tego lepiej trzymać się 

zdała od słońca. 
Podręczniki nie przekonały Finsena. 
Podczas przechadzki lekarz zwrócił u-
wagę na to, że wprawdzie po zbyt dłu 
giem usłonecznieniu powstają pęcherze 
i skóra całkowicie schodzi, lecz nowa 
warstwa skóry już nie jest wrażliwa 
na działanie promieni słonecznych. Dal 
sze badania Finsen przeprowadza' w 
swem laboratorium i one to doprowa­
dziły go do szeregu niezmiernie cieka­
wych odkryć z dziedziny oddziaływa­
nia promieni słonecznych na skórę i or­
ganizm człowieka. I dziwna rzecz dr. 
Finsen, który zasłynął jako odkrywca 
dobroczynnego działania promieni słoń 
ca nagrodę Nobla otrzymał za coś 
wręcz przeciwnego, a mianowicie za 
stwierdzenie zgubnego działania słońca 

na chorych na ospę. 
Dziś prawda ta jest znana każdemu le 
karzowi. lecz wówczas wyśmiewano 
"ego odkrycia. 

W tym czasie w Kopenhadze umie-
^mmmmmmmmummtm^mmmmjmwmmmmmmmmMmmm^ 

rał powolną śmiercią inżynier Mogen-
sen, cierpiący od dłuższego czasu na 
gruźlicę skóry. Mogensen zasięgnął po 
rad najsłynniejszych specjalistów, lecz 
żaden z nich nie mógł mu wskazać ra­
dykalnego środka na tę straszną cho­
robę, która zżerała 

twarz nieszczęśliwego inżyniera. 
Finsen orzekł, że tylko słońce może wy 
leczyć chorego a ponieważ w Danji w 
listopadzie niema słońca, przeto le­
karz wpadł na pomysł stworzenia sztu 
cznego słońca. W tym celu zwrócił się 
do dyrektora elektrowni, aby pozwolił 
mu przeprowadzić w eleklrowni cieka­
wy eksperyment leczniczy. Przez sie­
dem miesięcy codziennie po dwie go­
dziny Mogenscn naświetlał twarz elek­
tryczną lampa o sile 25 amperów. Ci­
cho brzęczały dynamo-maszyny. p')kój 
napełnia! się dziwnem światłem, a dr. 
Finsen uważnie wpatrywał się w 
twarz swego pacjenta W ciągu pierw­
szego miesiąca nie ujawniła się 

żadna poprawa, 
lecz oto pewnego dnia Finsen stwier­
dził, że brzegi ran usuwają się, a na 
ich miejsce powstaje zdrowa skóra. W 
ciągu siedmiu miesięcy Mogensen wy­
leczył całkowicie swą twarz. Był to 
pierwszy wypadek pokonania gruźlicy 
skóry, nic więc dziwnego, że wywołał 
on powszechną sensację. Znaleźli się za 
raz finansiści, którzy zaofiarowali Tin-
senowi potrzebne kapitały na ufundo­
wanie instytutu, w którym leczono nie 
szczęśliwych gruźlików. 

Dwa włosy w kop 
Eksperymenty znakomitego odgadywacza cudzych myśli. 

Jednym z najznakomitszych odga 
dywaczy cudzych myśli jest obecnie 
dotąd prawie zapomniany telepata Ni-
noff. rodem z Brazylji, który odwie 
dziwszy szereg krajów europejskich, o 
statnio zawitał do Paryża, gdzie sztukę 
jego podziwiali liczni uczeni, którzy se 
anse z Ninoffem Urządzili w sposób w y 
kluczający możliwość 

Jakiegokolwiek oszustwa z jego strony 
Okazało się, że Ninoff jest w swoim ro­
dzaju niezrównanym mistrzem, o czem 
świadczy mnóstwo bardzo udatnych 
eksperymentów. 

Przystąpiwszy do jednego z uczest­
ników seansu Ninoff zapytał go: — Ma 
pan portmonetkę przy sobie? 

— Zapytany odparł: — Tak, mam 
w lewej kieszeni. 

Telepata: No to proszę pomyśleć o 
jakiejś monecie, znajdującej się w port­
monetce i zanotować ją na kartce. 

Po dwóch minutach Ninoff otwo­
rzywszy portmonetkę owego pana, wy 
jął spośród różnych monet 50 centi-
mów. Zainteresowany pan zawołał: 
„brawo, bo tę właśnie monetę miałem 
na myśli — a na dowód okazał zapisek 
na kartce. 

tylko Kaprala z bagnet 
Skarga kucharki kasyna oficerskiego. 

Marja Trender, kucharka oficerskie­
go kasyna w szkole wojskowej w St. 
Suti " spotkała na dziedzińcu tej szko­
ły kaprala Avachy, który 

usiłował j;i objąć. 
Kucharka sprzeciwiła się temu, wobec 
czego rozdrażniony donżuan pchnął ją 
scyzorykiem w rękę. Na skutek skargi 
kaprala osadzono w areszcie i oddano 
pod sąd wojenny, który potraktował go 
bardzo surowo, skazując 

na 4 lata wiezienia. 
Poszkodowana jednak nie zadowo­

liła, się,„takim wyrokiem, wnosząc^po-

BEZ TESCłOWEJ LEPSZE ŻYCIE. 
Opinja uczonego o małżeństwie. 

Niezadługo wszyscy kandydaci do 
małżeństwa będą mogli naprzód już 
wiedzieć, czy związek ich będzie szczę 
śliwym opierając się na radach róż­
nych uczonych osobistości. 

Takie oświadczenie wydał nauko­
wy komitet doświadczalny uniwersyte­
tu chicagoskiego, którego prezyden­
tem jest profesor socjologii E. W. Bur-
gess. 

I tak naprzykład: jeżeli żeni się męż 
czyzna. którego matka już nie żyje, 

młodzi małżonkowie mają więcej wa­
runków szczęśliwego pożycia małżeń­
skiego, niż gdyby ona żyła. 

To samo odnosi się, jeżeli nie żyje 
również ojciec kandydata do stanu 
małżeńskiego. 

Dalej, jeżeli mężczyzna zastosuje 
się do uwag ojca, czy przyszła żona 

będzie dla niego odpowiednią towarzy 
szką — także zapewnia sobie możli­
wość większego szczęścia, lecz jeżeli 
stosować się będzie do uwag matki, 
wtedy małżeństwo albo nie dojdzie do 
skutku, albo przyszłe pożycie będzie 
jednem pasmem przykrych przejść. 

Im dłużej trwa okres narzeczeń-
stwa, tem lepsze są widoki na dobre 
pożycie późniejsze. 

Dowodzenia powyższe oparte są na 
526 odpowiedziach, które otrzymano 
na kwestionariusz, wysłany do par mał 
żeńskich z różnych sfer. Z odpowiedzi 
tych sporządzono następnie wyciąg, na 
podstawie którego wysnuwane są wido 
ki co do przyczyn, które powodują, że 
tyle małżeństw, zawartych z miłości, 
znajduje epilog w sądach rozwodo­
wych. 

wództwo do ministerstwa spraw woj­
skowych, w którym żąda zasądzenia na 
jej rzecz 11.600 franków tytułem od­
szkodowania. 1.600 fr., jako zwrot kosz­
tów leczenia zranionej ręki, zaś 10.000 
fr., jako zapłatę za krzywdę moralną. 

Powództwo motywowano tem, że 
ministerstwo, pod którego władzą znaj­
duje się szkoła wojskowa, powinno po­
nosić odpowiedzialność za bezpieczeń­
stwo osób, pracujących na jego tere­
nie. 

Sprawa oparła się o Radę Państwa. 
Adwokat, pełnomocnik ministerstwa, 
wskazał, że kapral Avachy podczas a-
takowania kucharki nie pełnił obowiąz­
ków służbowych, i jako dowód powo­
łał się na fakt, że kapral nie posiada! 
przy sobie bagnetu 

w skórzane] pochwie, 
oznaki służby. Ponieważ pozwolił so­
bie na karygodny czyn, jako osoba 
prywatna, przeto ministerstwo za jego 
postępki nie odpowiada, mimo to, iż 
był w mundurze wojskowym. 

Rada państwowa podzieliła ten po­
gląd, oddalając powództwo Marji Tre­
der. Odtąd kucharki, pragnące flirto­
wać z wojskowymi, za których odpo­
wiada ministerstwo, będą musiały 
sprawdzić, czy ich kawalerowie no­
szą przy sobie broń, a tem samem, czy 
są na służbie czynnej. 

J . K. 

W ciągu drugiego seansu zbliżył się 
Ninoff do uroczej damy z ofertą: 

— Powiem pani, o czem pani 
teraz myśli. 

Pani: Ze mną nie pójdzie panu łat­
wo. 

Telepata: — Właśnie ma pani na 
myśli list, który przed wyjściem z do­
mu, ukryła pani w kieszeni swej bluz­
ki. List zaczyna się słowami: „Przypad­
kowo dowiedziałem się", a kończy się 
podpisem nadawcy Wiktora. 

Dama poczerwieniała z przerażenia, 
a gdy odnośny liścik przyniosła i oka­
zała, stwierdzono, że Ninoff miał rację. 

W ten sposób odczytywał telepata 
imiona i nazwiska na ukrytych wizy­
tówkach, nazwy miejscowości na bile­
tach kolejowych, metryki urodzin pre­
tensjonalnych niewiast i t. d. 

Następnie położono przed Ninoffem 
na stole małą kasetkę, w której ukryto 
dwie probówki zaopatrzone w etykiety. 
Właściciel pudełka musiał trochę skupić 
swe myśli. W dwie minuty później tele­
pata oświadczył: W kasetce ukryte są 
dwie flaszcczki z Ickami. Na jednej e-
tykiccic jest napis „atropina", a na dru 
gicj „tynktura złota". Kasetkę otworzo­
no i stwierdzono, że eksperyment po­
wiódł się świetnie. 

A teraz o rzeczy najtrudniejszej. 
Mianowicie w czasie seansu, odbyte­
go przy udziale 31 osób pod nieobec­
ność mistrza Ninoffa, dwaj panowie 
włożyli po jednym swym włosie do 
wspólnej koperty, którą ukryli w gru­

bym tomie leksykonu, a następnie wsu­
nęli książkę do szafy bibliotecznej po­
między inne książki. 

Po upływie 10 minut zjawił się Ni­
noff. W zdenerwowaniu przeszedł prze? 
pokój, a przystąpiwszy do szafy pocz<1( 

ja przeszukiwać. 
Wyciągnąwszy ów tom leksykon 

wyjął ukrytą tam kopertę i otworzyw­
szy ią wydobył oba włosy, 

a następnie zwrócił ie prawowitym w ' 1 

ścicielom. 
W wywiadzie udzielonym dziennik-1 

rzom paryskim telepata Ninoff oświad­
czył: 

„Może ktoś przypuszczać, że je­
stem zdolny o każdej porze dnia i w k'f 
dej chwili odczytywać myśli ludzkie 
Tymczasem tak nie jest. bo do takieb 
seansów muszę odpowiednio przygot*'^ 
wać swój umysł i wolę. W takich' 
dniach nie przyjmuję żadnego pokarm* 
ani napoju, podobnie, jak to czynią fa* 
kirzy. Wtedy umysł mój staje się bar­
dzo wrażliwy na cudze myśli i 

chwyta je w lot. 
Jeśli chodzi o odnalezienie cudzych 

przedmiotów, to problem ten jest bar­
dziej skomplikowany. Odnajdę je W 
śli zainteresowana osoba będzie W. 
śleć o miejscu ich ukrycia. 

W wypadku zaś, gdy z tą osobą la-

czy mnie bliższa znajomość, znajd* 
odnośny przedmiot, choćby owa os* 
ba w danej chwili o nim nie myślała 
Szukam wtedy w jej myślach, podobJ 

nic jak we własnych. 

Mała zmiana za 1000 dolarów 

•'mm 

Francja pod śniegiem. 

Samochody na szosach francuskich utknęły w śniegu, który pokrył cały kraj 
wielometrową warstwą. 

Podsłuchane, 
PODZIAŁ MAJĄTKU. 

Do starego rabina zgłosili się dwaj 
bracia z prośbą o poradę. Bracia nie mo 
gli się pogodzić przy podziale spadku. 

Rabin myślał, wkońcu rzekł: 
— Ja coś wam powiem, niech star­

szy podzieli spadek na dwie części, a 
młodszy niech sobie wybierze. 

SZCZYT PRUDERJl. 
Pewna młoda autorka francuska 

zwraca się raz do znanego krytyka: 
— W ostatniej recenzji napisał pan 

że moje powieści są nieprzyzwoite. Ale 
czy pan wie. że moja matka nic pozwa­
la mi ich wcale czytać? 

W CZASACH CENTRALIZACJI. 
Na dworcu w Pipidówca, tak jak' 

wszędzie zresztą, znajdują się dwa dom­
ki z napisem: „DU pan i „DU panów". 

Niedawno wywłaaaooo aa alok * K -
bliczkę z napisami 

— „Kluca u dozorcy *< 
_ „W wypadkach pilnych proszę 

zwracać Etę wproś* «U faatoajl w War 
szawia". 

Czy jesteś członkiem 

L. O P. P. 

„Otello" nie chciał sią zgodzić... 
Zmarły w Paryżu sławny aktor fran 

cuski Gemier, wielbiciel sztuk Szek­
spira i specjalista do ról dramatów te­
go autora, święcił w swoim czasie 
triumfy na gościnnych występach tak­
że w Stanach Zjednoczonych. Miał o-
czywiścic wszędzie swoich wielbicieli, 
którzy nie szczędzili mu słów i oznak 
uznania. Raz tylko miał wizytę, k'.óra 
go przyprawiła o wściekłość. 

Odwiedził go mianowicie jakiś ele­
gancko ubrany pan, który przedsta­
wiwszy się, rozpoczął rozmowę od 
komplementów pod adresem talentu 
wielkiego artysty, aby po chwili, zmie 
nlwszy ton oznajmić: „Mistrzu, przy­
chodzę tu, aby uczynić panu 

pewną propozycję. 
Jest ona bardzo korzystną dla pana i 
pozwoli panu zarobić bez żadnej faty­
gi 1000 dolarów. Tysiąc dolarów za 

wieczór „mistrzu!" Propozycja była 
tak świetna, że Gemier przemienił się 
cały w słuch. Otóż musi pan wiedzieli 
ciągnął dalej gość, że jestem przedstaw 
wicielem wielkiej firmy „Morsey e* 
Comp.", towary płócienne, jedwabnei 
trzy tysiące robotników. Własny dra­
pacz nieba na Broadway'u. Otóż jnamy 
zaszczyt ofiarować panu sumę, która, 
wyżej wymieniłem, jeżeli pan zgodzi 
się na małą modyfikację, słów, które 
pan wypowiada w czwartym akcie 
sztuki „Otello" do Desdemony, My 
proponujemy, aby słowa te brzmią'? 
następująco: „Desdemono! gdzie podzią 
łaś tę elegancką chusteczkę, którą ci 
kupiłem w firmie „Morsey et Comp?"-

Ze powyższa propozycja spotka­
ła się z należytą odprawą re strony 
wzburzonego Gcmiera, nie potrzeba &° 
dawać. 

Emancypacja kobiet skraca życie 
Tłuszcz najlepiej leczy nerwy. • " 

jest niewskazane dla ich Kobiecy wiek stał się krótszy o 2 la 
ta. Do takiego przekonania doszedł an­
gielski socjolog profesor Barlow, stu-
djując statystyczne dane o życiu miesz­
kańców naszej planety w ostatnich 60 
latach. Z tych wywodów wynika, że 
średni wiek kobiet 

zmniejszył sią o dwa lata, 
wtedy, kiedy średni wiek mężczyzn na-
odwrót podniósł się. 

Profesor Barlow tłumaczy obniże­
nie średniego wieku i krótsze życie ko­
biet tem, źe nie prowadzą one przysto­
sowanego dla siebie trybu życia w cią­
gu ostatnich 10 lat. Mianowicie, kobie­
ty emancypują się, pracują, zajmują się 
polityką, palą. piją, — słowem, czynią 

to, co jest niewskazane dla ich org' 
nizmu. 

Zdaniem sławnego uczonego, niema 
łą rolę odegrało chorobliwe usiłowań1 

zachowania smukłej linii przez kobiet' 
co doprowadziło do zupełnego odtł" 
szczenią ciał. 

Jest to tem ważniejszy czynniK, wy 
wodzi profesor, że fizyczna i moralr' 
równowaga są możliwe l i tylko w t v f 

wypadku, jeśli nerwowy system cz' 
wieka otoczony jest tkankami tłuszcz)1 

Jako dowód słuszności swej teorT 
przytacza angielski uczony fakt, iż 1« 
dzie pełnej tuszy są zazwyczaj dobro 
duszni, mniej nerwowi i weseli. 

J . K 

Nowy typ samochodu. 

Na wystaw mocnodowej ul ł się nowy typ samochodu seryjnego z 
rem przy tylnych kołach. 
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